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Po wyroku.
Ostatui akt tragedji w pałacu nam iestni

kowskim — rozegrał się przed sądem lwow
skim. Siczyński został skazany na śmierć 
wszystkiemi głosami przysięgłych. Ale jak nikt 
Się nie łudził, aby jakikolwiek bezstronny sąd 
mógł wyduś na mordercę hr Potockiego in
ny wyrok, tak nikt z pewnością nie pragnie 
życia ukraińskiego szaleńca. Czyn Siczyńskte
go musiał być osądzony tak, jak na to zasłu
guje; potworna zbrodnia dokonana w tak zdra
dziecki sposób na człowieku bezbronnym nie 
mogła spotkać się z innym werdyktem. Że sę
dziowie przysięgli spełnili tylko swój ciężki 
obowiązek, świadczy fakt, iż ulegli prośbie 
obrony i wbrew rzeczywistości wykreślili z za
twierdzonego jednogłośnie pytania słowa: w 
„zdradziecko podstępny sposób-4. Skazując 
mordercę, zdjęli z niego piętno skrytobójcy, 
powodowani uczuciem humamtarnem i litoś
cią. Gdy obrońca w ostatniem  słowie prosił 
jedynie, aby zdjęto z oskarżonego tohańb .ąoe  
piętno — sędziowie spełnili tę prośbę, a to 
świadczy najwymowniej, iż nie mieli zamiaru 
mścić się nad oskarżonym, i zrobili wszystko 
co było w ich mocy, aby swój werdykt zła
godzić.

Gdy jednakże dziś stało .się zadość spra
wiedliwości, gdy wyrok nieuinkniony zapadł, 
podkreślić musimy, że nie o szubienicę dla 
Siczyńskiego nam chodzi! Najszlachetniejszym 
wyrazem uczuć ogołu był niewątpliwie list 
małżonki zamordowanego namiestnika, która 
w kilka dni zaledwie po strasznym ciosie zdo- 
joyła się na słowa przebaczenia i pojednania 
z bratnim, lecz opętanym nienawiścią naro
dem ruskim.

A trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że i sam 
przebieg rozprawy dał nam poniekąd satys
fakcję. Zarówno Siczyński jak i jego ukraiń
scy obrońcy zstąpili z swych dotychczaso
wych koturnów oskarżycieli narodu polskiego. 
Obwiniony wyparł się swych zuchwałych zeznań, 
złożonych w śledztwie, zrezygnował z roli „bo
h a te ra /4 oświadczył, iż me miał zam iaru za
mordować namiestnika, a obrońca jego dr. 
Lewicki, juden z główniejszych przywódców 
ukraińskich, nie zewahał się nawet przedsta
wić Siczyńskiego, który miał się stać „chlu
b ą 44 narodu ruskiego za niepoczytalną, zwyro- 
dm iłą jednostkę, kwalifikującą się do‘ szpitala 
obłąkanych.

Wpra-^dzió sam Siczyński, jak i jego o- 
brońcy usiłowali nadać zbrodni tło polityczne, 
ile wobec tych oświadczeń wypadła ta próbą 

bardzo blado i przeszła zupełnie bez wraże
nia. Uderzyły ,fcdyme dwa mom enty rażące 
zbyt jaskrawym farszem. Oto Siczyń«kij usiło
wał się przedstaw.ć jako trybun nietylko u- 
kraińców, ale nawet... polskiego ludu pracują
cego. Jego zaś obrońcy porównywali swego 
klijenta z Dobrodzicką. Tym nonsensom dał 
wymowną odprawę przewodniczący rozprawy 
dr. Przyłuski, który wykazał że Siczyński nie 
ma praw a prżemawiać nawet w imieniu na
rodu ruskiego. Co do porównania Siezyńskie- 
go z Dobrodzicką, to opiorą się ono na tuk

cynicznym fałszu, jak zostawienie namiestnika 
w konstytucyjnem państwie z ustawionymi 
satrapam i rosyjskimi, zbroczonymi krwią ty
sięcy ofiar.

Po za tem i jednak mementami rozprawy 
przebieg jej był nadspodziewanie spokojny. 
Zarówno oskarżony, jak i jego obrońcy unika
li wszelkich prowokacji i zrezygnowali z swej 
dotychczasowej taktyki oszczerstw i brutal
nych napaści C kazało się, że w obec grozy 
szubienicy żaden cynizm] się nie ostał.

W yrok zapadł i dalsze losy zbrodniarza 
są w rękach władz i czynników kompetentnych 
Jakakolwiek jednak zapadnie decyzja, — go
rąco byśmv pragnęli, aby krwawa ofiara życia 
Andrzeja Potock.ego wywołała w sercach ucz
ciwych Rusinów opamiętanie i otrzeźwienie 
aby zrozumieli om, że żadon szczytny ideał 
nie może być osiągnięty przy pomocy zbro
dni, — i że siejba nienawiści zawsze najpierw 
jej siewców zabija.

Krwawa niedziela w Cieszynie.
W e wczorajszym numerze zamieściliśmy 

korespondecję z Cieszyna o krwawym napa
dzie hakatystów na uczestników polskiego po
chodu, zorganizowanego z okazyi poświęcenia 
sztandaru „Związku Katolickiej młodzieży ro
botniczej “ . Jak  się okazuje niedzielne zajścia 
w Cieszynie przeszły wszystkie dotychczaso
we prowokacje rozzuchwalonych agitacją wsze- 
cbniemiecką cieszyńskich kulturtragerów. By
ła to nietylko orgja hakatystycznych bandytów, 
ale z góry ułożony i uplanowany napad, k tó 
rym kierowała policja i „najwybitniejsi44 przed
stawiciele ludności niemieckiej Cieszyna.

Według relacji „Dziennika Cieszyńskiego44 
przebieg tych krwawych zajść był następujący.

Gdy pochód polski, dążący na festyn do 
Grabiny, przechodził obok „Dumu niemieckie- 
go“ na ul. Głębokiej, natrafił tu na olbrzymie 
tłumy niemieckie, złożone przedewszystkiem z 
młodzieży, wszystko pod opiekuńczemu skrzy
dłami licznie zgromadzonej pclicyi. Polaków 
przyjęto wyciem, piskiem i dzikimi okrzykami. 
Mimo to pochód polski, nie odpowiadając na 
to niekulturalne przyjęcie, z pieśnią na ustacn 
posunął się dalej, gdy nagle z domu nr. 17. 
poczęły lecieć jakieś przedmioty na uczestni
ków poch*du i zaraz potem nastąpiła sir a^zna 
kanonada. Huk strzałów, pękanie petard j ma
łych ręcznych bomb, nieopisane zamieszanie, 
krzyk, hałas, wszystko się to zlało w jakiś nie
określony zgiełk, w straszny rwetes, p więa- 
szony tern jeszcze, iż Niemcy w-ale nie po
przestali na tem, lecz ebrzucili pochód gradem 
kamieni i ułamków metalowych.

W zburzyły się umysły polskie, wyczerpa
ła sią cierpliwość! Rzucono się ku wrzesz zą- 
cej tłuszczy niemieckiej, chcąc wyłapać głów
nych krzykaczy i oddać w ręce "policyi. Na
potkano jednak na opór. W obronie atakują
cych Niemców stanęła polieya, która nie lyp 
ko iż nie myślała o wyłapaniu winnych, lecz 
formalnie popychała masy niemieckie ku Pola
kom.

Krwawy był też wynik tejgo zbrojnego a- 
taku Niemców i policyi na bezbronną i spokoj
ną ludność polską Jećea z robotników, idą
cych w pochodzie, p Franciszek Kunz został 
trafiony petard?, która rozerwała mu rękę. Se
kretarz „Macierzy Szkolnej44, p Stanisław Mar
cinek, uderzony w głowę cięzmem narzędziem 
Żelaznem, padł na ziemię, zaledwie ocucouy 
przez towarzyszy. Akademik p. Kahl, trafiony, 
ostrym kamieniem w pierś, zatoczył się aż od 
silnego uderien ia . Młody rolnik Hess został 
c.ężko ranny w rękę od uderzenia i wybuchu 
petardy. Robotnik pewien z koiei, którego na
zwiska na razie nie znamy, został ciężko ra
niony petardą, która rozerwała m u część twa
rzy ponad oczyma. Panowie Tomasz Kostrze
wa i btanisł. Cieślar zostań również ciężko i 
dotkliwie poraniem. 9 innych uczestników po
chodu zostało poranionych kamieniami i ude- 
rzeniam. ciężkich narzędzi żelaznycn.

Polacy z festynu wrackli małemi grupka
mi, pochód bow.em z powrotem do miasta 
wcale nie był zamierzony. Na te nieliczne 
grupki idące z poczuciem bezpieczeństwa, 
gdyż na ulicach gęsto widziano polieyantów, 
rozpoczęli Niemcy urząazać napady i to zno
wu pod ochroną i przy pomocy policyi.

Między innymi wychodził z ulicy Głębo
kiej na rynek profesor gimn&zyum polskiego 
p. Jawień w towarzystwie nauczyciela p. Mar
ka. Nagle pizy wejściu na rynek obrzucono 
obu przezwiskami i rzucono się ku nim. 
Wtedy chciano przyłapać jednego z napastni
ków i oddać go w ręce obok stojącego poh- 
cyaata, pońcyant jednak umyślnie odwrócił się 
i odszedł, mimo wezwań, aby pozostał, a wte
dy rozwydrzona tłuszcza rzuciła się na prof. 
Jawienia. Prof. Jawień chciał ujść przed tłu
mami, lecz pochwycono go i poczęto się nad 
nim znęcać, bijąc go ze wszystkich strony u- 
derzając po głowie ciężkiemi Żelaznami narzę
dziami. Obficie brocząc krwią i słaniając się 
na pół nieprzytomnie, wydostał się wreszcie 
napadnięty z rąk tłuszczy.

Zaprowadzono go zaraz do lekarza, który 
skonstatował na głowie jego 7 ran ciężkich. 
Napadnięto również na p. Marka, raniąc go 
dutkliwie i na nauczyciela p. Tabeau.

Obława ta na ludzi i mordowanie icn do
konywało się na całym rynku — ciągle pod 
okiem policji. — Ponieważ przeciągało się to 
ponad wszelką miarę, postanowili Polacy cał
kiem nstąpić z rynku. W  tym celu między 
innemi chciano wyprawić 30 akadomików ra
zom na nocleg do jednej z podmiejskich gmin.

Ponieważ jednak owemu wołowi z akade
mikami groziło niebezpieczeństwo ze strony 
Niemców, sprowadzono p. Starosto Jiraska, 
który tymczasem powrócił już ze spaceru, i 
zażądano od niego zabezpieczenia bezpieczeń
stwa akademikom. Starosta zapewnił, iż wszy
stkim tak na wozie, jak i udającym się na wóz, 
stojący na placu Klasztornym, nie grozi nic, 
gdy się zaś jeszcze wahano ze strony polskiej, 
starosta dał osobistą gwarancję za bezpieczeń
stwo tych osób. Osobista ta gwarancja zawio
dła jednak! Na akademików rzucili się bowiem 
Niemcy, gdy za i  akademik Wasiewicz w za- 
mięszaniu tem  wpadł między Niemców, my
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śląc, iż są to Polacy, posypały się tam na 
niego razy z« wszystkich stron. Opadnięty sam 
jeden przez tłumy, rzucił się p. Wasiewicz do 
ucieczki i wyrwał się wreszcie rozwścieklonej 
hordzie i począł biedź, wołając: „Ratiucie, kto 
w Boga wierzy, ratujcie Polacy i uczciwi Niem
cy!“ AYtody zaraz zna'azt się na placu „uczci
wy" Niemiec. Był to syn burmistrza dr. B u
kowski, lekarz. Szedł on z jakąś panią, gdy 
zobaczył jednak biegnącego Polaka, porzucił 
towarzyszkę i rzucił się za nim. Z boku padł 
na p. Wasiewicza, który w nadbiegającym 
spodziewał się obrońcy, i uderzył go laską pa
rę razy po głowie.

Demonstracye niemieckie nie zakończyły 
się w niedzielę W  poniedziałek na drugi dzień 
odbyła się niemiecka uroczystość szkolna na 
cześć jubileuszu cesarskiego. Po uroczystoś
ci, która odbyła się po za miastem, wrócono 
w olbrzymim pochodzie d r miasta, gdzie na 
placu Demla odśpiewały dzieci hymn, potem 
zaś rozległa się jakaś komenda i nagle wszy
stkie dzieci pociągnęły pod „Dorn Narodowy", 
i poczęły tu wołać hefi, pfui i t. d. Dzieci te, 
z których przynajmniej 80 procent to dzieci 
rodziców polskich, pcsłano na demonstracyę 
przeciw Polakom.

Stało się to już w oczach starosty p. Ji- 
raska, który znajdował się na rynku i w ka
żdej chwili mógł przeszkodzić tem u powagą 
swej -władzy. P. starosta nio uczynił tego i po- 
zwulił na to, iż patrjotyczne, na cześć cesarza 
urządzone święto dzieci szkolnych, zamieniono 
na święto strasznego rozwydrzenia niebywałej 
dotychczas hakaty pruskiej, zaraz też bowiem 
w różnych stronach rynko wzniósł się hymn 
pruski „W acht am Rhein". W  ten sposób pod 
okiem starosty uczczono jubileusz cesarza!

„Dzienuik Cieszyński" w dalszym ciągu 
owego .artykułu wykazuje, że we wszystkich 
tych awanturach istniała organizacja, która kie 
rowała młodzieżą szkolną. Świadczy o tem fakt, 
iż w niedzielę popołudniu widziano w oknie w 

Domu niemieckim" nauczyciela Wiedenkę, 
który dawał sygnał trąbką i zaraz potem ode
zwała się kanonada i trzask rzucanych petard. 
Ni# bez związku też chyba z demonstracjami 
jest i to, że po niedzielnych wypadkach wie
czorem młodzież z niemieckich szkół pocią
gnęła pod dom niemieckiego profesora Jenkne- 
r? i pod oknami urządziła m u hałaśliwą owa
cję- , .Zresztą Niemcy me kryli się ze swymi 
zbrodniczymi zamiarami. Już na kilka dni 
przed niedzielną uroczystością, rozrzucali po
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PRZED BURZfl .
Chwila jegu oficjalnych zaręczyn już się 

zbliżała. Ht abia August, dbały o splendor do
mu, chciał je obchodzić hucznie. Na te t  ob
chód wyznaczono dzień trzeciego maja, bo 
tym  dniu przypadały urodziny Maji, głównie 
zaś dlatego, że wyglądało to dobrze, zgodnie z 
tradycją rodu i patriotycznie, łączenie uroczy 
stości rodzinnej z uroczystością narodową. Hra
bia August, który inaczej nie umiał okazywać 
swoich opinji politycznych, rad był obecnie 
ze szczęśliwego zbiegu okoliczności, który mu 
pozwalał na bezkarną manifestację.

Nic mi nie zrobią, a będą wściekli, — mó 
wił do żony, zaś wieczorem zwierzył się w klu
bie przed paru znajomymi z obmyślonego kon
ceptu. W jaki sposób jego intencje w niespeł
na pół godziny były już znane całem u klubo 
wi, pozostało to dla niego tajemnicą. Dowie
dział się jeanak równie prędko przy pomocy 
ludzi życzliwych, że wice - gubernator Afana
sjew, któremu ostentacyjnie podawał zawsze 
tylko trzy palce, wyraził się o nim „qu ‘il 1‘ 
arait toujours tenu pour un plaisant farceur".

Afanasjew, posiadający znaczne wpływy u 
ster miarodajnych, mógłby zaszkodzić hrabie- 
biemu Augustowi w niejednej sprawie; ale hra
bia umiał poświęcać osobisto względy sprawom 
publicznym. K edy m u jednak doniesiono po
wiedzenie wice-gubernatora, przypomniał sobie 
niewiadomo dlaczego, że Afanasjew był człon
kiem jury w towarzystwie wyścigowem.

Wzgląd ten wydał mu się pierwszorzędnej 
wagi i tego wieczoru, żegnając się z moska
lem, podał mu całą rękę i był uprzejmym.

Nazajutrz Afanasjew rzucił bilety, hrabia 
August niezręcznie zastał go w domu przy ra  
wizycie, a, że się rozgadali o „Lodzie" i wice 
-gubernator chwalił konia ze znajomością rze
czy, więc ujął hrabiego za serce-

mieście odezwę, w której wołając: „Deutsche 
heraus", zapowiadali, iż nie dopuszczą do roz 
winięcia sztandaru polskiego na ulicach Cie
szyna. Jedna z odezw tych dostała się w ręce 
posła ks. Londzina, który natychmiast zwrócił 
się do starosty p. Jiraska, domagając się. by 
ze strony c. k. władzy politycznej poczyniono 
wszystkie potrzebne kroki celem ochrony lu
dności polskiej. Starosta przyrzekł to uczynić, 
zapewnił, iż porządek będzie otrzymany, tym
czasem jednak słowa aie dotrzymał i niczego 
nie zarządzi. O zajęciu się starosty sprawą tą 
świadczy już te r  choćbv fakt tylko, iż w tak 
poważnej sytuacji i naprężeniu, jakie w mie- 
ścio panowało, starosta nie pozostał nawet w 
mieście, lecz wyjechał sobie na przejażdżkę 
automobilową. To też cała odpowiedzialność 
za krwawe zajścia niedzielne spada na władze 
cieszyńskie. Nie tylko nie uczyniły one nic, a- 
by przeszkodzić zbójeckiemu napadowi, ale 
narówni z demonstrującymi Niemcami rzucała 
się na Polaków policja miejska, przytrzymując 
ich i oddając w ręce rozwydrzonej tłuszczy 
hakatyctycznej. Ten niesłychany udział przed
stawicieli władzy w rozbójniczych napadach 
na spokojną ludność musi być przedmiotem 
surowego śledztwa. Posłowie polscy w parla
mencie wiedeńskim, muszą użyć Całego swe
go wpływu, aby rzad centralny pouczył w re
szcie hakaty stycznych satrapów cieszyńskich, 
że obowiązują ich dotychczas jeszcz* prawa 
austrjaekie, a nie rozkazy z... Berlina!

Gwałty ptasie na forom opioji 
mopejsKiej.

(Józef K oscielsk i o stosunkach polsko- pruskich.)

P. Józef Kościelski, członek pruskiej izby 
panów, zamieszcza w zeszytach z d. 1-go lip- 
ca r. b. paryskiej »La Revue« i w londyńckiem 
„The contemporary Review“, artykuł puświę- 
cony sprawom polsko- pruskim p. t. „Kwestja 
polska w Prusiech".

Stwierdziwszy, że nie anerchja, ale raczej 
porządek, manifestujący się „zdrowemi refor
mami", podjętemi przez Rzeczpospolitą, były 
powodem jej rozbioru; poświęciwszy kilka Słów 
ziemiom polskim w epuce napoleońskiej, pod
czas której polacy .wyczekiwali wciąż nowego 
cudu, żyli niejako w obozie, uważając, że me

warto zagospodarowywać się na dłużej w 
okresie, który uważali za przejściowy, dlatego 
stronili od konsekwentnej pracy, od zaDrzęga- 
nia się w machinę państwową, nawet od za
pewnienia sobię własnego dobrobytu, sądząc, 
że to me warto, że ja tro  stać się musi coś, co 
dotychczasowy stan rzeczy obali, — przecho
dzi p. Koscielski w swym artykule do prześla
dowań polaków w zaborze pruskim, które roz
poczęły się już w r. 1830-ym, a nabrały cha
rakteru  bardziej ostrego po zwycięztwie nad 
Francuzami. „Siły rządów z jednej strony, a 
prądy panujące między ludnością polską z dru
giej, warunkują mniejszy lub większy ucisk, o .  
twartsze lub skrytsze naruszenie prawa i przy
siąg Charakteryzuje dalej p. Kościelski stowa
rzyszenie „hakatyslów", które „założone prze
ciwko osobie cesarza" wkrótce stało się „w ier- 
nopoddańczem", a za główne swoje zadanie 
postawiło walkę z polakami „Powstałe z fałszu 
wojujące fałszem nie może nie szeizyć zarazyjwo 
koło." Zarazę tę szerzy w sferach rządzących, 
między ministrami, mężami stanu, kanclerzam i 
Rzeszy. „Naród nazwał pierwszego kanclerza 
„żelaznym"; z tem mianem pizejdzie op do 
potomności, jak następca z mianem „kamien
nym". W  istocie hr. Caprivi, może dzięki swe
mu włosKo-słowicńskiemu pochodzeniu, był z 
granitu: ugiąć nie było go można, rozprysł się 
pod obuchem hakaty. Trzeci kanclerz, już pod 
wpływem tej demoralizującej kamorry wybrany, 
nosi miano bawełnianego, którego łatwo zdu
sić i spłaszczyć było można, a już chyba nikt 
jago następcy nie odmówi miana „kauczukowe
go" kanclerza, który pod nacissiem  nietyiko 
się zmienia, ala i wykrzywia".

Ale nia dosyć na tem: demoralizacja ha~ 
katyzmu sięga dalej, przez rząd obniża się; 
wartość partji politycznych niemieckich. Karje- 
rowiczowstwu, służalczość —oto cz«m kieruje 
się większość polityków niemieckich. Przez nie 
powstać mogła „komisja kolonizacyjna", która 
aczkolwiek w zasadzie miała „ideowy, choć nie 
moralny cel", w rzeczywistości siuży karjerze 
i interesowi niemców, zdemoralizowanych przez 
kakatyzm.

P. Kościulski mówiłjdalej o bankructwie 
komisji kolonizacyjnąj i zastanawia się nad 
tem, jaki jest stosunek korony do tych nadu
żyć. Korona o nich me wie, odpowiada, a l t  
kiedyś przejrzy, a wtedy „straszny sąd uczy
ni nad tymi, którzy ją systematycznie zwodzi
li",

P. Kościeiski mówi wreszcie na zakoń
czenie o stosunku polaków do wszystkich praw

— Wiesz, — rzekł za powrotem do żony 
— możnaby go zaprosić, ogromnie miły czło
wiek.

— Zaproś! — odparła lakonicznie.
— Ale bo, widzisz, czyby to nie wypada

ło zaprosić go na zaręczyny?... on już wie...
— Moskala?
— Ech, bo ty zawsze wojujesz frazesem' 

Afanasjew przadewszystkiam doskonale mówi* 
po francuzku. Po za tem  opowiadał mi, że 
miał stryja, żonatego z polką, więc nie tak: 
już moskal, jak się zdaje. Wszystkich zna, do 
klubu należy... Zresztą to pyszny kawał: figu
ra rządowa, biorąca udział w obchodzie trze
ciego maja, Cu?...

Ten ostrtn i wzgląd przeważył na szali i 
Aranasjow tego samego dnia otrzymał zapro
szenie na rodzimie święto. Próżno się później 
obruszał Jan Kanty: zaproszenie trudno było 
colhąć, więc rodzina, chcąc me chcąc, musia 
ła przyznać, że hrabia August był wielkim „far
ceur", chociaż się wydawało niektórym, że tym 
razem farsa należała do mniej przyjemnych.

Zygmunt nie brał udziału w przygotowa
niach organizacyjnych. Z chwilą powrotu Maji 
był całkowicie oddany narzeczonej i poza nią 
mało co go obchodziło. Jego obcowanie z nią 
przedstawiało zresztą nie małe trudności, pa
ni Augustowa bowiem, o ile nie pilnowała mło 
dych, póki nie byli po słowie, o tyło natych
miast po spełnionym fakcie poczuła się w o- 
bowiązku roztoczenia nad curką bardzo ścisłe 
go nadzoru.

Jedną z przyjętych przez nią reguł przy
zwoitości, pewnikiem nie podlegającym naj
mniejszej dyskusji było zdanie, że narzeczeni 
nie powinni ani na chwilkę pozostawać sami 
ze sobą,

Dla czego? — Tegoby z pewnością wytłu 
maczyć nio mogła. Nie rozciągała też swaj o- 
pieki nad młodą parą dla czysto konwen
cjonalnych formułek; pilnowała ich bo tik  
rozumiała obowiązek matczyny i ni* chciała

i
mu w niczaniuchybić.

Pan August sarkał wprawdzie z początku, 
ale na wstępie spotkał się z jednym z tych 
uporów, o których wiedział, że niczem się prze
łamać me dadzą.

Zygmunt się gniewał; posądzał stryjenkę; 
brak zaufania do niego, lub Maji: tak czy owak 
przypuszczenie, że w jakimkolwiek wygądku- 
mogą postąpić nie tak, jak należy, doprowa
dzało go do desperacji.

— Więc stryjenka sądzi, że ja,, który za
wsze szanowałem Maię, kiedy była tylko mo
ją stryjeczną siostrą, przestałbym ją szanować 
teraz, kiedy ma wkrótce zostać moją żoną?..-

— Mama postępuje z nami tak, jakby me 
miała do mnie najmiejszego zaułama — ska
rżyła się Maja.

Pani Augustowa jednak rozbroiła ich bar
dzo prędko:

Po swojemu kochała córkę, lubiła praw
dziwie Zygmunta i jeśli cokolwiek miata m a 
do zarzucenia, to chyba, że w stosunku do 
narzeczonej był zanadto nieśmiałym. Nie rozu
miała, źe to, co brała za nieśmiałość, było pc 
prostu przerafinowaną może, opiesuńczą deli
katnością, którą Zygmunt otaczał przyszłą swo
ją żonę, pragnąc nie tylko oswoić ją zupełnie 
z  myślą wspólnego pożycia, ale jeszcze usunąć 
z góry możliwość wszelkichwspomnień, mogą 
cych w czomkolwiek zadrasnąć jej świeżą, 
dziecinną prawie niewinność. Otóż pani Augu 
stówa nie rozumiała pobudek Zygmunta i nie 
rnogła ich rozumieć. Wykarmiona powieściam: 
francuzkiemi, pojmowała miłość tylko w zna- 
czoniu wyuzdanej namiętności, nie znającej ża 
dnych przeszkód ani granic, nie poddającej się 
żadnym zasadom. Dei'katna miłość Zygmunta 
wydawał?, jej się śmieszną; skoro jednak w ystar
czała Maji, nie mogła jej nic zarzucić, l  ombardzie; 
nie przypuszczała możliwości zbyt śmiałego kro 
ku ze strony tego cichego narzeczonego, z 
którego lubiła żartować.
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wyjątkowych i nadużyć ze strony rządu, i 
stwierdza, że hakatyści radziby widzieć, aby 
polacy dali się z rozpaczy popchnąć do niele
galnych czynów. Ta nadzieja dotychczas ich 
zawiodła i nadal zawodzić będzie, bo polacy 
w nieszczęściu i krzywdach dojrzeli, Widzą ja 
sno, że legalność to najlepsza broń słabych, że 
ten zwycięży, kto pizy prawie i słuszności 
wytrwa. Ze walczą za sprawę szlachetnie i dobrze 
to im niebawem świat przyznać będzie musiał.

Ani komisja kolonizacyjna, która jest „bez- 
prawiem*' ani prawo o wywłaszczaniu, które 
jest „rozbojem*1, ani zakaz używania publicznie 
języKa polskiego, który jest „gwałtem**, nie zdo
ła wyprowadzić polaków z równowagi i wy
drzeć im przekonania, że choćby przeciwnicy 
ich wypróżnili wobec nich cały arsenał śred 
nich wieków, im nie wolno sięgać po broń in
ną jak tą , którą kultura ludzkości ustanowiła 
dla dzisiejszej doby. Święta sprawa godziwe 
tylko uznaje sposoby!**

Alkohol a szkolą.
Pod tym tytułem na jednej z pogadanek 

urządzonych przez krakowskie „Ognisko nau
czycielskie** wygłosił p. J. Szym«ński referat, 
nad którym toczyła się następnie obszerna dy
skusja. Referat ten poruszył jedną z najważ
niejszych dla naszej młodzieży szkolnej, awięc 
dla naszej przyszłości kwestji, to też poniżej 
podajemy niektóre cyfry i daty statystyczne, 
któremi prelegent swój wykład illustrował.

Przedbwszystkiem prelegent przedstawił 
zgubny wpływ alkoholu na organizm dziecka 
wogóle i to od pierwszych chwil jego życia. 
Dzieci do lat 16 pod żadnym pozorem, nawet 
w najmniejszych dawkach alkoholu dostawać 
nie powinny, gdyż ten r a  ich słaby orga
nizm, na ich rozwój fizyczny i moralny wpły
wa wprost fatalnie. Prelegent przytoczył zdania 
wybitnych lekarzy i uczonych, którzy dawanie 
dzieciom alkoholu uważają za rzecz wprost 
zgubną.

Pragnącym lepiej zaznajomić się ze sprawą 
alkoholizmu, szczególniej zaś rodzicom i wy
chowawcom wskazał prelegent na pracę prof. 
Dr. Karola Kleckiego p. t. „Alkoholizm i An- 
tialkoholizm“ jako na rzecz u nas w tej dzie
dzinie najlepszą, oparta na ściśle naukowych 
danych. Szkodliwy wpływ alkoholu nie ogra
nicza się jedynie do zdrowia cielesnego, ale

odbija się jednocześnie i na rozwoju władz u- 
mysłowych dziecka.

W edle badań holenderskiego związku 
wstrzemięźliwych nauczycieli co do postępów 
w nauce szkolnej u 1790 dzieci, wśród któ
rych 453 nie używało alkoholu wcale, 1262 od 
czasu do czasu, a 75 regularnie — wynik ba
dań co do świadectw był następujący wśród:

dobre dostatecz. złe 
uczniów abstynentów  34.6 proc. 43.8 proc. 16.6 proc.
pijących nieregularnie 28.6 „ 52.8 ,, 23.6 „

„ regularnie 14.7 „ 40. „ 45.3 „

Dr. Beyer w W iedniu na podstaw a badań 
nad 590 dzieci w szkole ludowej — otrzymał 
następującą tabelkę: uczniowie:

dobre dosU teca. złe
którzy nigdy nie piii 48 proc. 48. proc. 9. proc.
okolicznościowo 34 „ 56.5 ,, 9.5
1 raz dziennie 9S „ 50. 14. „
2 razy dziennie 27 „ S7. „ 28. „
3 razy dziennie — 34.4 „ 60.6 „

W  wielu krajach zaprowadzono w szkołach 
pouczanie o szkodliwości alkoholu, jako przed
miot obowiązujący, wykładany przez nauczy
cieli egzaminowanych z tego przedmiotu; w 
szkołach początkowych wykłady takie polega
ją na czytaniu i opowiadaniu o rzeczach, ty
czących się alkoholu i jego zgubnych skut
ków, na demonstracjach i doświadczeniach 
chemicznych. Wykłady i nauczania w szkołach 
o szkodliwości alkoholu istnieją w Anglii, w 
Kanadzie, w Szwecji, Belgii, Francyi, w Ru
munii, na W ęgrzech it.d. W Austryi Dolnej za
prowadzano wykłady także w seminaryach na
uczycielskich. W edle sprawozdania urzędowe
go było w Belgji w r. 1905 przy szkołach ele
m entarnych związków wstrzemięźliwości 3.928 

w związkach tych 82 tysiące dzieci, zaś przy 
szkołach średnich towarzystw i związków 
wstrzemięźliwości 1265 i dzieci 38 tysięcy!

W  angielskich „związkach nadziei** prze
znaczonych dla dzieci, je s t  obecnie 3 ŁOO.OOO 
członków zurganizowanych.

W  Helandyi do T-wa nauczycieli abstynen
tów należy 747 nauczycieli. Rząd popiera ich 
dążności, udzielając rocznie zapomogi 1200 flo
renów holenderskich; nieKtóre gminy dają po
szczególnym oddziałom zapomogi pieniężne. W 
ciągu roku 1906 Towarzystwo to urządziło kil
ka kursów dla dzioci w sprawie alkoholizmu, 
w Amsterdamie z jego inicyatywy powstało 
biuro dla wydawnictw przeciwpijaczych, w r

1906 rozesłało Towarzystwo 592 różnych pism 
ulotnych i bioszur, a jego pismo „Cluborgan“ 
rozchodzi się w 4300 egz.

Szczególn.ej niestety źle — wprost fatal
nie — przedstawiają się pod względem stosun
ku do sprawy alkoholizmu nasze szkoły. Do
tychczas nie posiadamy lekarzy szkolnych, pod
czas gdy n. p. Królestwo Polskie, stwarzając 
własną szkołę polską, natychmiast powołało 
instytucyę lekarzy szkolnych. Nie mają szkoły 
nasze wykładów o fatalnych skutkach alkoho
lizmu, me mamy wykładów takich nawet w 
seminąryach nauczycielskich. Ale mamy zato, 
jak wykazał Dr. Forming w Przeglądzie Hygie- 
m cznjm  r. 1907 w I-ej szkole realnej we Lwowie 
79 proc. uczniów używających alkoholu t. j. 
4|5 uczniów poczynając już od 1 klasy uży
wają a lk o h o l' W  sprawozdaniu Rady Szkol
nej Okręgowej Lwowskiej znajdujemy, że w 
szkołach ludowych i wydziałowych używa al
koholu stale lub okolicznościowo 18 proc. u- 
czniów. Pod tym względem w Niemczech 
jest jeszcze gorzej, ale czy to może nas roz
grzeszyć z obojętności do tak palącej sprawy? 
czy wolno tem się pocieszać0

A jednak mimo tak fatalnego stanu rze
czy w szkołach naszych niema jeszcze do
tychczas wykładów o skutkach alkoholizmu.

Galicyjska Rada Zdrowia orzekła w roku 
1898: „W  celu zmniejszenia śmiertelności i 
ciągle wzrastającej liczby chorób umysłowych 
koniecznem jest zwalczanie pijaństwa.** Wido
cznie oświadczenie to nie wiele pomogło, 
gdyż w zeszłym roku ta Rada tak mówi w swo- 
jem spraw ozdaniu: „Koniecznie wskazanem 
jest stłumienie pijaństwa, w ceiu zmniejszenia 
śmiertelności i coraz więcej rosnącej ..liczby 
obłąkanycv a najlepszym ku temu środkiem  
jest zakładanie towarzystw wstrzemięźliwości;** 
my zaś sądzimy, że powinna tu mieć przede- 
wszystkiem głos szkoła.

Prof. Klocki tak mówi o tej sprawie w 
cytowanem wyżej dziele:

„Czynnikiem mogącym oddać w walce z 
pijaństwem wielkie usługi, — jest niewąpliwie 
szkoła; wychodząc z tego założenia, w wielu 
krajach pozakładano stowarzyszenia wstrzemię
źliwości wśród młodzieży szkolnej, oraz takie 
sam e związki wśród nauczycieli. Zrozumiałą 
przeto jest rzeczą, jak ważnem byłoby pou
czenie galicyjskich nauczycieli ludowych o al
koholu i jego działaniu; nauczyciel bowiem w 
przedmiocie tym dobrze zorjentowany i o szko-

Przorwal mu dzwonek.
— Czy to już oni? — szepnął — o dwa

dzieścia minut zawcześnie? To niemożliwe.
W  sieni nacisnąłem guzik od przyrządu, 

z.ipomocą którego furtka otworzyła się m echa
nicznie. Jakaś postać kobieca przem knęła przez 
ogród: to pani Andermatt. Wbiegła bardzo 
wzburzona i zaczęła mówić zdyszanym głosem:

— Mój mąż... ma tu  przyjść.., naznaczono 
mu spotkanie... mają mu oddać listy...

— Skąd pani wie? — zwróciłem się do
niej.

— Przypądluem. Mój mąż otrzymał zawia
domienie podczas obiad a.

Służący oddał mnie przez pomyłką. Mąż 
odebrał mi natychmiast, ale już zdążyłam prze' 
czytać.

— Przeczytała pani...
— Mniej więcej to: „Dziś, o dziewiątej 

wieczorem proszę być na ulicy Maillot z do
kumentami dotyczącymi sprawy. Wzamian listy“.

Natychmiast po obiedzie poszłam się u- 
brać i przyjechałam tutaj.

— Bez wiedzy pana Andermatt?
— Tak.
Daspry spojrzał na mnie.
— Co myślisz o tem?
— Myślę to co i ty, że pan Andermatt jest 

jednym z zawezwanych przeciwników.
— Ale przez kogo i w jakim celu?
— Tego właśnie musimy się dowiedzieć.
— Zaprowadziłem ich do wielkiej sali.
Zmiościliśmy się wszyscy troje za portyerą

aksamitną, k tóia zasłaniała staroświecki komi
nek. Moglibyśmy widzieć oałj pokój przez 
szparę między dwiema połowami porty ery Pa- 
nirfAndermntt usiadła na ziemi pomiędzy nami.
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Musiałem m u pomagać i przez godzinę 
pracowaliśmy w słońcu i upale. Nareszcie od
rzuciliśmy na bok kamienie, a wtedy z pod 
uklepanej ziemi zaczęły wyglądać kości i 
wkrótce cugrzebaliśmy cały sznielet wraz z re
sztkami ubrania.

Uczułem, że blednę. Bo oto na ziemi doj
rzałem sztabkę żelazną, na której z trudno
ścią można było rozróżnić siedem czerwonych 
plamek. Pochyliłem się. Tak, blaszka miała 
rozmiary karty do gry, plamki miały kształt 
serduszek, a każda z nich była w środku prze- 
kłóta.

— Słuchaj, Daspry, mam już dość tej ca
łej historyi. Teżeli to cię bawi, tem  lepiej dla 
ciebie, ale ci już nie będę dotrzymywał towa
rzystwa.

Czy mówiło przezemme wzruszenie czy 
zmęczenie, sam  nie wiem, wiem tylko, że od
szedłem natychm iast i rozgorączkowany, roz
palony, musiałem przeleżeć dwie doby w łóż
ku, majacząc o szkieletach tańczących koło 
mnie i rozrzucających po ziemi krwawe serca.

Daspry był mi wierny. Codz.eń przycho
dził na frzy, cztery godziny, które coprawda 
przepędzał głównie w wielkiej sali w dalszym 
ciągu myszkując i szperając.

— Listy są napewno w tym pokoju — mó
wił mi od czasu do czasu — dałbym sobie rę 
kę uciąć, że są tam.

— Daj mi spokój — odpowiadałem ze 
w strętem .

Trzeciego dnia wstałem z łóżka ^jeszcze 
cokolwiek osłabiony, ale zdrów. Obfito śnia
danie pokrzepiło ranie, ale koło .piątej dosta
łem miejski telegram, który z jednej strony ■- 
zdrowi! mnie, z drugiej podniecił znowu do naj- 
wyżssego stopnia moją ciekawość.

Oto co zawierał niebieski papier:
„Panie!
„Dramat, którego pierwszy akt rozegrał się 

w nocy z 22- go czerwca, dobiega do końca. 
Siła rzeczy wymaga, żebym postawił naprze
ciw siebie dwóch głównych aktorów tego dra
matu, a ponieważ spotkanie to nie może mieć 
m iejsca gdzieindziej, jak w pańskim domu, pro
szę więc uprzejmie o łaskawe użyczenie mi 
swego mieszkania na dzisiejszy wieczór. Pożą- 
dauem byłoby, żeby pański służący oddalił się 
z domu między dziewiątą r  jedenastą, a nawet 
żeby pan sam  zostawił wolne pole przeciwni
kom. Mógł się pan przekonać już w nocy22-go, 
że aż do przesady posunąłem dbałość o pań
skie rzeczy. Ja z mojej strony uważałbym, że 
czynię panu ujmę, gdybym choć na chwilę 
zwątpił o pańnkiej absolutnej dyskreoyi wzglę
dem oddanego mu.

Salwatora!-1.

Był w tym liście pewien odcień grzecznej 
ironii, a w samej prośbie przebijała piękna, 
śmiała fantazya i czarująca niedbałość, tak jak
by piszący an. na chwilę nie wątpił o mojej 
zarodzie. Za nic na świecie nie chc.ałbym za
wieść je?o zaufania i odpowiedzieć mu nie
wdzięcznością.

O ośmej służący, którem u dałem na bi
le t do teatru, wychodził i w bramie spotkał 
się z Jankiem Daspry. Pokazałem n u  natych
m iast depeszę.

— No i cóż? — spytał po przeczytaniu.
— No i nic; zostawię furtkę otwartą, że

by mogli wejść.
— A sam wyjdziesz?
— Za nic w świecie!
— Ale jeżeli proszą o to?
Proszą mnie tylko o dyskrecyę, więc !bę- 

żę dyskrotny, ale szalenie zależy mi na tero, 
seby widzieć co tu zajdzie.

Daspry zaczął się śmiać.
— To prawda; masz racyę i ja także zo

stanę. Zdaje mi się, że nie będziemy się'nudzić.
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dliwoćci trunków wyskokowych silnie przeko
nany, nie tyiko Jby słowem w p^ał w dzieci 
przekonania o konieczności trzeźwości ale co 
ważniejsza, zapewne często i własnym świe- 
tsiłby im przykładem; przez dzieci zaś szkoła 
może trafić i do rodziców uczącej się młodzie
ży i wywrzeć na nich wpływ zbawienny. Dla 
tego, kuńczy prcf. Kiecki, dokładne pouczenie 
o ąlkoholu uczniów seminarjów nauczycielskich 
lub kandydatów na nauczycieli ludów /ch wy
daje się ważnym postulatem w sprawie zwal
czania alkoholizmu w Galicji.

W  alkoholizmie widzi referent jedną z głó
w nych przyczyn lenistwa, tępości, a Czasem 
w prost matolkowatości dzieci szkolnych.

Referat swój zamknął prelegent słowami: 
Kończąc swoje wywody, mogę śmiało me u- 
ciekać się do zwrotów retorycznych — wymo
wa faktów jest zbyt silną. Jedno tylko muszę 
jeszcze zaznaczyć, jeżeli chcemy dzieci uchro
nić od plag alkoholizmu — musimy sami wy
rzec się tego nałogu — i alkohol zupełnie z ży
cia usunąć.

OD ADMINISTRACJI.
Wobec now ego  Kw artału prosimy 

Szan. naszych prennmeratorfw o rychłe odnowi?-
nie p rzedpłaty, celem uregulowania uaKładii
izie n n ih a .

prenumerata wynosi: 
na prowincji, Kwartalnie Kor. 8 . ,  mies. K 2 * 7 0
w  mieście „  „  6 .,  „  „  2 —

Za  odnoszenie dopłaca się 4 0  h.
JYowo przystępujący abonenci otrzymają bez

płatnie począteK wychodzącej obecnie powieści:
„WIDOIO Z B R O D ffl"  

oraz za nadesłaniem 4 0  h. na poKorynm 
fflflŁ y  G B R in z o n  

powieść osnntą na tle życia garnizonowego w 
fiem czech.

Za  pośrednictv;rm Adminisiracyi nabyć mo
żn a  również nadzwyczaj zajmujące i pouczające 
KsiążKi JaK:
„Tajemnice powodzenia w życ iu " ?.na K- 1 * 50 

z  p r z .iy łK ą  pocztową K . 1 * 7 0 .
„Śmierć ciała, nie jest śmiercią duszy czyli u- 
marli ż y i ą " . cena K - 1 * ^ 0  z  przesyłKą K- 1 * 4 '

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 nal 
asa każdorazową zmianę tegoż.

KKOITgjEĄ.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM.

KUPUJCIE TYLKO U GZ3ZEŚUIJAN!

Kraków dnia 2 hpca 1908 r.
— K a le n d a rz y k  kościelny. D żiś w e  czwar

tek  N awiedzenie Najświgtszej|M arji Panny i  Ottona b is
kupa; w  piątek A natola ,i  H eliodora ■ skupów  w yzna
w ców .

— K a le n d a rz y k  netronomlozny. W scliód  
słoń ca  rozpoczął się  dziś o godzin ie 3 m inut 37; zachód 
przypada o godzin ie 7 m inut 51, długość dnia godzin  
lfl^minn* 14. _____________

Kalendarzyk środowy.
Dziś, dnia 2 lipca:
T e a t r  m i e j s k i :  ,,Druciarz".

T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie
ni® o godz. 8 wieczór.

R a d a  m i a s t a :  Posiedzenie o godzinie 
5 popołudniu.

C h r o m o f o t o s k o p  (ul. Floryańska): 
„W ybuch Wezuwiusza".

S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Wło
chy".

-  Z OBOZU OSZCZERCÓW. Krakowski 
organ żyaowskichjmecenasów .socjalizmu do
znał w ostatnich dniach silniejszego ataku an
tykatolickiego szału, który objawia się w zu- 
chwalszem niś zt.ykle uprawianiu sztuki kłam 
stw a i oszczerstwa. Cndzienn 6 to,co prawda dla

„Naprzodu" zajęcie, atoli w pewnych termi
nach (w początkach mieeiąca) uprawiane by 
wa w tem piśmie ze szczególną predylekcją, 
gdy ma tworzyć najbardziej przekonywujący ar
gument do kieszeni protektorów. Na takie cza
sy redakcja „rsaprzodu" przygotowuje na dłu
go przedtem odpowiednie kalumnie, stosowne 
napaści i cały szereg paszkwilów.

Obecnie atak się powtórzył i objawił się 
oczywiście napadem na katolików, tym razem 
w Królestwie i Litw>e. W trudnem  znalazł się 
tu żydowski redaktor położeniu. Zarzucić du
chowieństwu katolickiemu poparcie przez rząd 
rosyjski, to byłoby za wiele nie bezczelności, 
(bo tej w „Naprzodzie" nigdy niema za wiele) 
— ale głupoty. Bo opowiadać o popieraniu clu 
chowieństwa przez rząd (i odwrotnie) wobec 
wywiezienia ks. biskupa Roppa zabrania dóbr 
kapituły wileńskiej, nieobsadzenia katedr bis
kupich, wobec srogiego zwalczania przez rząd 
pracy narodowej kapłanów katolickich i t. d. 
jest już niatylko fałszem ale nielogicznym 
nonsensem. Ale „Naprzód" nie kłopocze się o 
logikę, i rozumuje w następujący sposób: po
nieważ rząd prześladuje duchowieństwo, prze
to „klerykali" stoją na żołdzie rządu... Nawet ukaz 
tolerancyjny nazywa „Naprzód" ustępstwem  
dla... klerykałów. Wreszcie, przekręciwszy prze 
wrotnie notatkę „Now. Standaru", dochodzi „Na 
przód" do wniosku, że prezes Związku kato
lickiego... zadenuncjował przed rządem szkol
nictwo polskie! Jes t to naturalnie świadome 
kłamstwo, ale socjalistyczny 'Tgan ignoruje 
zawsze prawdę, gdy m u chodzi o zohydze
nie znienawidzonych „klerykałów" to znaczy 
katolików.

„Denuncjacja—kończy „Naprzód* swoje uwa
gi —jest zwykłym a.-gumentem klerykalnym"...

Otóż najpierw zauważyć trzeba, że cała no
tatka „Naprzodu" jest właściwie jedną de
nuncjacją, a powtóre warto przypomnieć tym 
panom znane francuskie przysłowie: „N.e mó
wi się o sznurku w domu powieszonego"... Bo 
denucjację i denuncjantów najłatwiej znaleść w 
obozie socjalistycznym. Sami socjaliści ogłosili 
takie olbrzymie listy szpiegów rekrutujących 
się z pośród socjalistów, że nie łatwo teraz od
różnić, gdzie kończy się szpiegostwo a zaczy
na się propaganda...

"Więc niech lepiej „Naprzód" nie wdaje 
się w rozprawy o denuncjacjach. Jago żydow
scy patronowie nie będą z tego zadowoleni.

— Z TEATRU. „Carmćn" Bizeta, lekce
ważona za życia twórcy przez amatorów wło
skiej banalnej muzyki, unieśm iertelniła nazwi
sko swego autora, który jeden z pierwszych 
zdołał wyrwać operę z szablonu włoskiej m e
tody kompozytorskiej. Jego muzyka jost już 
dość ściśle zastosowaną do tekstu, — jest do
kładną ilustracją słów, stosuje się do psycho- 
logji głównych postaci dram atu, i nadaje jej 
artystyczny wyraz. Tc też w „Carmenie" po
trzeba równie dobrych aktorów jak śpiewaków 
i dupiero połączenie inteligentnej i wykończo
nej gry, z pięknym śpiewem stwarza całość za- 
dowalniającą.

Przedstawienie wczorajsze było jednak dość 
niejednolite. Ani p. Lachowska, ani p. Łow- 
czyński nie opanował; jeszcze swoich parto, i 
ich występ był raczej zajmującą zapowiedzią 
przyszłych scenicznych sukcesów. Oboje roz
porządzają niezwykle pięknym m aterjąłem  gło 
sowym, który jednak potrzebuje jeszcze opra
cowania i wyćwiczenia. W  grze znać było 
chwalebne usiłowania, które nie zawsze trafia
ły na właściwą drogę.

Zresztą rola Carmeny jest bardzo  lr udną 
i potrzebuje długich przygotowań i studiów! 
Pani Lachowska ma temperament, ma poczu
cie miary artystycznej i głos bardzo obiecują
cy. u  takiego materjału można prędko zrobić 
wyborna Carmenę. Panna Dębicka ładnie od
śpiewał? partję Micaeli. Pani Kasprowiczowa 
podtrzymywała, jak zawsze, wszystkie ansamble, 
w  których uczestniczyła. Orkiestra cieniowa
ła bardzo delikatnie całą partję. O wystawie 
i dekoracjach lepiej nie wspominać

■j- Ks. D<\ ANTONI TRZNADEL. Dziekan 
i Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, Pod
komorzy jego Świątobliwości Ojca św. p rz e 
żywszy lat 50, po długiej i ciężkie; chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami,zmarł dni a ł  hpca 
19GS roku.

Z TEATRU. W e czwartek ulubiona opere
tka „Druciarz", w której p. L e 1 e w i c z jak 
wiadomo, gra świetną rolę żyda Pfefferkorna.

W piątek po raz pierwszy daną będzie w 
tym sezonie jedna z najmalodyjniojszych oper

Yerdfego „ B i l  m a s k o w y "  W  głównych 
parijach wystąpią pnie: Irena Sołłohub, Hele
na Miłowska, Marja Markówna, pp: Tadeusz 
Łowczyński, Adam Okoński, Paszkowski, Ję
li ński i Szmidt.

W  sobotę po raz drugi „Ż y d ó w k a" 
Halevy ego z p. Florjańskim w partji Eleaza- 

ra i pną S o ł ł o  h u b  jako Rachelą.
W  niedzielę powtórzoną będzie piękna 

opera Gounoda „ F a u s t "  z gościnnym w y s
tępem pp. Łowczyńskiego i Niżarrkowskiego 
Jakc Małgorzata wystąpi pna H e n d r i i  h ó w- 
n a , W alentym będzie p. Okoński.

W  najbliższy poniedziałek po raz siódmy 
„W esoła wdówka" z pnią Schupp.

— b a n k r u c t w a  w g a l ic j i . „Kupiec
polski" zamieszcza następującą statystykę: ,,W  
Galicji z W ielkiem Księstwem Krakowskiem 
było w r. 1906 246 bankructw na ogólną su
mę 5,771.489 kor. W  tej ogólnej sum ie było: 
197 bankructw  kupców detailistów na łączną 
sumę 2,824.000 kor. i 49 bankructw  kupców 
grosistów na łączną sum ę 2,947.489 kor."

Rok 1906 nie odznaczał się żadną klęską 
elem entarną, ani jakąś wyjątkowo niekorzyst
ną konjunktuią, był zupełnie normalnym ro 
kiem handlowym. A przecież bankructwa do
szły do 5 i trzy czwarte miliona kor.

Nie wszystkie jednak bankructwa należy 
oceniać po kupiecku. Nie są to prawdziwe u- 
padłości. P r a w i e  w s z y s t k i e  b a n k r u 
c t w a  ż y d o w s k i e  są tylko oszustwem 
spekulantów, którzy potem otwierają sklepy 
pod inną firmą. Przytaczamy tu charaktery
styczny spis ostatnich upadłości: Buczacz: Mar
kus M. Segal, Czortków: Izak Brennholz, Lwów: 
Nesche Freide Eibel, Aron Gruscho. Przemyśl: 
Chawe Muller, Sambor: Horzig Wiasenborg, 
Sadagóra Berła Sinreioba wdowa, Sokah A- 
braham  Reisman, Stanisławów: Nachman Ber
ger, Tarnów: Chiel Ascher, W ym isner & Sa
lomon Matei, Złoczów: Dawid Friedman.

W szystkie nazwiska żydowskie!!!
— MĄŻ ZAGINIONY. W  r. 1907 wyjeohał 

za granicę z Woli Batorskiej (pow. bocheński) 
nazwiskiem W ładysław Sławski, zawieruszył 
się gdzieś .w ś wiecie. Dotąd żona nie otrzymała 
o nim żadnej wiadomości. Pragnąc go jednak 
zobaczyć jeszcze żywego' lun umarłego, wy
znacza 100 kor. nagrody za podanie jej infor
macji o miejscu pobytu zaginionego małżonka. 
Może znajdzie się kto, który zgodzi się wziąć 
100 kor. i pocieszyć biedną kobietę Annę Sła
wek w Woli Batorskiej, (poczta Niepołomice).

— NEKROLOGIA. Marja z Biesiadeckich 
Przyłęcka, właścicielka dóbr, przeżywszy lat 67, 
zmarła w Sieklówce dnia 1 lipca br.

REPERTUAR.
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE.

W piątek: B a l  m a s k o w y ,  opera w 5 
autach Verdi’ego; gościnny występ I r e n y  
S o ł ł o h u b  i T a d e u s z a  Ł o w c z y ń 
s k i e g o .

W sobotę po raz 11-gi Ż y d ó w k a ,  ope
ra w 5 aktach Halevy ego gośc.nny występ 
I r e n y  S o ł ł o h u b  i W ł a d y s ł a w a  F 1 o- 
r j a ń s k i e g o .

W niedzielę, poraź Il-gi: F a u s t  opera w 
ą  aktach Gounoda, gościnny występ T a d e 
u s z a  Ł o w c z y ń s k i e g o  i A l e k s a n d r a  
N i ż a n k o w s k i e g o .

W  poniedziałek po raz 7-my W e s o ł a  
w d ó w k a ,  operetka w 3 akt. Fr. Lehara; z 
pnią Scnupp. _________

— O MANDAT po DR. BOBRZYŃSKIM. 
Na dzień 28 czerwca zwołał komitet Wyboiczj 
ob3Twatelski miasta Niska zg-nmadzenie pized- 
wyborcze do domu p. Piłata, w którem to zgro
madzeniu uczestniczyło kJ.kuset wyborców bez 
względu na wyznanie. Po przemowie kilku wy
borców na temat wyborów i kandydeta na po
sła p. dr Jezierskiego z Rozwadowa uchwalono 
popierać kandydaturę dra Jezierskiego.

Tego samego di ia uchwalono popierać kan 
dydaturę p. Jezierskiego na zebraniu wyborców 
w Rudniku.

— ŁAPANÓW. Staraniem ks. Karola Ge- 
laty, przy pomocy grona nauczycielskiego od
było się w Łapanowie dnia 28 i 29 czerwca 
przedstawienie grane przez dzieci szkolne. Ode
grane zostały: „Próba", „Opatrzność *, „Zachwy
cenie*', obrazKi sceniczne religijno-moralne, 
,Cyganki", „Dziad i baba" obrazki komiczne. 
W  czasie przerw przyerywała muzyka miejsco
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wa. Obszerna sala szkolna była przepełniona 
gośćmi, którzy młodych aktorów darzyli hucz
nymi oklaskami. Dochód z przedstawienia prze 
znaczony został na dobro dzieci szkolnych.

— Z JASŁA piszą nam:
Dzięki usilnym zabiegom i niestrudzo

nym staraniom dyrektora tego zakładu p. Jó 
zefa Słctwińskiego, jak niemniej inspektora k ra
jowego p. radcy szkolnego Stefanowicza, jak 
wreszcie bezpośrednio prowadzącego naukę 
rysunków w tutejszem gimnazjum, zaszszytnie 
znanego malarz* p. Apolinarego Kotowicza po
stęp rozwoju tej gałęzi nauki wzmaga się z 
roku na rok. Uczniowi* gimnazjum jasielskie
go, uczęszczający na naukę rysunków, praed- 
im ot nadobowiązkowy wprawdzie, ale trakto

wany przez nauczyciela i kierow nika gimna
zjum szczerze i serdecznie, tłum nie się garną 
do pracy w tym kierunku. Nauka prowadzona 
jest w ten sposób, że pobierający ją  ucznio
wie podzieleni są na trzy oddziały, a każdemu 
z nich poświęcone są dwie godziny w tygodniu. 
Lekcje odbywają się w zimie i w słotne dni 
reszty pór roku w przepięknej sali, znajdują
cej się w budynku mieszczącym się w t. z. 
„Filii“, w lecie zaś na wiosnę i w pi ękne dni 
jesieni, uczniowie odbywają naukę na wolnem 
powietrzu, czyniąc pcd przewodnictwem swe
go nauczyciela liczne wycieczki w okolice mia 
sta.

W ystawa prac uczniów (owoc dorocznej 
nauki) przedstawiała się też świetnie. Sala wy
stawy, przedstawiała ściany gęsto a w artysty
cznym układzie dekorowane licznymi rysunka 
mi i akwarelami a nawet obrazami olejnymi. 
Przed okiem widza przewijają się w barwnej 
wstędze pejzaże i plastyczne studja. Wystawa 
dała prawdziwy obraz przebiegu pracy i jej wy 
ników od pierwszych kiOKÓw uczniów, aż dó 
prawdziwych dowodów zyskania umiejętności 
władania światłocieniem i kolorem. Frekw en
cja zwiedzającycn wystawę była toż bardzo sna 
czna. Zwiedzający wystawę tę inspektor p. Ste
fanowicz prawdziwe wyraził zadowolenie i ser 
decznie dziękował zarówno dyrektorowi gim
nazjum jak i nauczycielowi kurs rysunków pro
wadzącemu.

Oby rezultat wystawy, stał się zachętą dla 
szczerego poparcia tej gałęzi nauki naszej 
młodzieży we wszystkich naszych wyższych za 
kładach naukowych w kraju,

— ZBIOROWY OBŁĘD. Pisma warszaws
kie donoszą o bardzo niezwykłym fakcie zbio
rowego obłędu, jakiemu uległa cała rodfina, 
w e wsi Bartniki pod Radziwił,owem. Jeden z 
letników w tej drugiej miejscowo 'c i opowiada 
o  wypadku co następuje: W ybrałem się konno 
apacerem  do odległych o 4 wiorsty od Radzi
wiłłowa Bartnik i tutaj, wskutek próśb i nale
gań licznych włościan, zaszedłem do chaty, za
mieszkanej przez rodzinę, „którą djabeł opę
tał". Zastałem wszystkich chorych, bredzących 
od rzeczy: ojca, statecznego, podobno zamoż- 
nago gospodarza,staruszkę matkę, i dwie córki. 
Młodsza, 14-letnia córka beczy zupełnie, jak, 
cielę. Od czasu do czasu przestaje beczeć i 
wtedy sprawia wrażenie dziewczyny zdrowej, 
zdającej sobie sprawę zo swych słów i czynów, 
lecz trwa to krótką chwilę, gdyż zaraz zaczy
na bredzić, że w niej „Siodzi djabeł, którego 
wypiła z wodą ze studni".
W  podobny sposób objawia się obłęd u s ta r
szej, 20-letmej siostry. Gdy spytałem się jej 
zkąd się w studni djabli wzięli-? — odpowie
działa: „Nawrzucał ich sąsiad Łukasiak przez 
zem stę". Ojciec biega w nocy po wsi do są
siadów, awanturuje się, krzyczy: Ratunku! Ra
tunku! Djabli nas opętali! W ypędźcie z nas dja- 
iiłów!

— W IZYTA u „MATECZKI" KOZŁOW
SKIEJ. „Polak katolik" zamieszcza opis wi
zyty słuchaczy warszawskiej szkoły technicznej 
u  osławionej „mateczki" Kozłowskiej w Płoc
ku, która prowadzi dotychczas swój zakład 
haftów kościelnych, gdziefj jest ognisko sek
ty  mankietników czyli „Kozłowitów".

Przybywszy do Płocka i obejrzawszy róż
ne pamiątki miastu, wysłali oni paru ze swe

go grona delegatów do „mateczki", prosząc o 
pozwolenie zwiedzenia jej zakładu.

W stęp uzyskali bez wielkich trudności. 
Olśnieni zestali wzorowym porządkiem, czys- 
stością i aitystycznem  wykończeniem hafciar
skich robót wychowanek, których naliczyli kil
kadziesiąt.

Prócz dziewcząt spotkali tam  również ko- 
złowickich „kleryków" których „semina- 
rjum " znajduje się w tym samym budynku. 
„Klerycy" ci noszą takie, jak duchowni man- 
kietnicy, suknie popielate, tylko bez mon
strancji.

W szyscy mieszkańcy zakładu prześcigał'1 
się w upizejmuści dla zwiedzających.

Pokazywano im fotel, na którym „m a
teczka" unosi się podczas nabożeństwa w 
górę.

Przy tej okazji sam a Kozłowska, która 
była przy zwiedzaniu obecną, prosiła aby ja
ko technicy stwierdzili, iż nie posiada on ża
dnej ukrytej maszynerji. Gzy jednak, jest to 
istotnie ten sam  fotel, na którym odbywają 
się owe ekwilibrystyczne „cuda", tego oczy
wiście nikt sprawdzać nie mógł.

Gdy zwiedzający spostrzegli na jednej ze 
ścian portret Piusa X, ktoś z obecnych zwró
cił uwagę, iż wizerunek Ojca św. jest tu nie 
na miejscu, skoro stosunki ze stolicą św. zos
tały zerwane. Na to „m ateczka" odrzekła wy
mijająco pytaniem: „A cóż to szkodzi!"

Goście obecni byli na nabożeństwie wie- 
czornem, w czasie którego odmówiono zwykłą 
litanię do Matki Bożej z dodaniem jedynie 
słów: „Królowo m ary .witów — módl się za 
nami", zaś ex-ksiądz Próchniewski wygłosił 
kazanie podobno bardzo poprawne.

Próchniewski, rozmawiając obszerniej ze 
zwiedzającymi, uskarżał się na  rzekom e 
prześladowania, jakie znosić m uszą od kato
lików.

— ju b il e u s z  W ł a d y s ł a w a  Mic k ie 
w ic z a . W  dn. 27 bm. obenodził siedemdzie
siątą rocznicę urodzin, a 50-letni jubileusz pra
cy, zamieszkały w Paryżu, najstarszy syn Ada
ma Mickiewicza — Władysław, zna y działacz 
emigracyjny, pisarz, krytyk, księgarz-wydawca, 
bibliograf) redaktor, tłómacz, wreszcie dyrek
tor Polskiej Stacji naukowej w Paryżu. Dla ob
myślenia programu juDileuszowego utworzył 
się Komitet, Który zajął się znieraniem składek 
i zredagowaniem adresu. Polska kolonia pary
ska wręczyła czcigodnemu j u b i l a t o w i  
adres ten, sporządzony na pergaminie, opra
wiony wytwornie, opatrzony podpisami. Tekst 
dosłowny adresu brzmi jak następuje:

,Władysławowi Mickiewiczowi, któiy w oj
czyźnie zaskarbił, sobie wdzięczność powsze
chną za tc, że pełen synowskiego p-etyzmu 
pracą całego życia rzucał jasne snopy świa
tła na żywot i ducha najświętszego wieszcza 
narodu i że nie wahał się naidroższych po 
nim pamiątek oddać w d^rze społeczeństwu, a 
tutaj wśród obcych polskości dzielnie broni, 
w instytucjach emigracyjnych czynny udział 
bierze i w domu swoim d.a oddalonych od 
kraju ognisko swojskiego ciepła utrzymuje, roda 
cy paryscy składają w 10-letnią rocznicę urodzin 
wyrazy chołdu i z głębi serca płynących ży
czeń". (następują podpisy.) Pragnąc, aby pa
mięć jubileuszu Władysława Mickiewicz* pozo
stała trwałą, Komitet jubileuszowy ma zamiar 
zebrany drogą dobrowolnych składek fundusz 
obrócić na tanie, jubileuszowe wydanie dzieł 
Adama Mickiewicza, lub też większej popular
nej monografji naszego wieszcza.

O drażającej woni potu
pozbywa się, kto używa wyrobu

JR. JB £ 1#?WSX1£S0
mydła formaSonowego

— — Cena 90  halerzy. -------

T e l e g r a m y .
IZBA POSŁOW.

WIEDEŃ. Pos. 3  r  e i t e r uzasadniając na
głość swego wniosku przedstawia zajście w  
Czerniechowie, przyczem ostro krytykuje ga- 
licyjsKąustawę o rybołówstwie. Przy opisie zajść 
w Czerniechowie oświadcza, że l e ś n i c z y  
tamtejszego właściciela dóbr hr. Korytowskie- 
go p i e r w s z y  s t r z e l i ł  i dał znak żan
darmom do strzelania. Dali oni W strzałów, 
które zabiły 4 osoby. Tłum po większej części 
składał się z kobietj dueci. W ypadek w Gzer- 
niechowie jest tylko jednym z wielu. Nie 
ma roku, w którym by;podobne zajścia się nie 
wydarzyły.

Następstwem tego jest, że setki włościan 
idzie do więzienia, ponieważ administracja nie 
chce porządku zrobić i ponieważ ministrowie 
nie mają do tego ochoty, gdyż rząd potrzebu
je panów z Koła polskiego. Mówca wreszcie 
podnosi, że za jego wnioskiem powinny gloso
wać wszystkie stronnictwa, Izby, a także człon
kowie Koła polskiego, żeby wyrazić wobec ga
licyjskich włościan współczucie.

Pes. R o  m a ń c z u k  przypomina, że mi
nister spiawiedliwości z okazji interpelacji 
wniesionej o krwawe zajścia w Czernichowie 
zapowiedział rozpoczęcie objektywnego szcze
gółowego surowego śledztwa i podania do wia
domości wyniku jego Izbie. Mimo, że odtąd 
5 tygodni upłynęło, nie słyszano oświadczenia 
ministra.

Minister obrony krajowej G e o r g i składa 
następujące ośw iadczenie: Co się tyczy wy
padki1 w Koropcu, należy podnieść, że istni** 
tam ostry rozłam między zwolennikami obu 
kandydatów do Sejmu. Na czele jednego stron 
nictwa stał włościanin Marko Kahaniec. P rŁy 
współudziale wybitnym tego ostatniego przy
szło 6 lutego 1908 r. w Koropcu do ekscesów 
przeciw przeciwnikom. Przedewszystkiem Ka
haniec z 16 towarzyszami używszy gwałtu 
wpadł do lokalu trafikanta Streflera i znęcano 
się tam nad obradującym i zwolennikami dru
giego stronnictwa a d w ó c h z n i c h  c i ę ż k o  
z r a n i o n o .  iNastępnie do krwi pobito prze
jeżdżającego przez rynek Mikołaja Moczkoda- 
n.u — W tem  stadium interweniowali 8 żan
darmi. Kahaniec i jego towarzysze obrzucili 
obelgami żandarmów. — W ezwaniu do rozej
ścia się tłum  nie był posłuszny. GćyHnatiuka j; ■ 
dnego zprzywódców aresztowano wezwałKaha- 
nie zwolenników, by go obronili i tłum pod jago 
o ^ewodnietwem ruszył na budyneK gminy. 
Dwóch żandarmów zastąpiło Im drogę i we 
zwało Kahańca i drugiego przywódcę Iwana 
Marjasza, by przyszli do kancelarjl dla złoże
nia protokołu. Kiedy wezwani ostro przeciw 
temu wystąpili, żandarmi oświadczyli, że ich 
aresztują. W tej chwili podniósł Kahaniec rę 
ce i .wołał do tłumu, by go ratował i by nie 
dopuścił do uwięzienia. Następstwem tego by 
ło, że wielki tłum ludu się zebrał. Tłum rzu 
cił się na żandarmów i wygrażał się im w ten 
sposób, że tylko z wielkim trudem mogli się 
oswobodzić i zapobiedz, by im nie odebrano 
broni.

Przytem Kahaniec ciągle podjudzał tłum. 
Tymczasem nadszedł trzeci żandarm z kan- 
celarji gminnej swoim towarzyszom na pomoc. 
Tłum niece się cofnął, a potem znowu ruszył 
na kancelarję 'Wachmistrz zdecydował się 
wówczas zarządzi uwięzienie Krhańc?, i Ma
rjasza. Żandarmi stanęli więc naprzeciw tłu 
m u z nałożonymi bagnetami i wezwali go po 
nownie do rozejścia się. Tłnm z Kahańcem na 
czele zbliżył się aż do żandarmów, obrzucił 
ich najgorszemi obelgami.

P o c h w y c i ł  w k o ń c u  n a w e t  z a  
i c h  k a r a b i n y ,  starając s ie je  im wydrzeć. 
Przyszło do burzliwej bójki. Jak  świadkowie 
zeznają, widziano raz bagnet w górze, to zno
wu wiele rąk, które bagnet wyrywały. K a h a

Grzebienie, grzebyii, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do złt*fiw sttljci i zębfiri 

Perfumy, wody toaletowe do fi# i piclf- 
f  MWaifja włosów Ej dla. lusterka i l i

p o ic c a  po n o żS iw ie  n iz k ic .i  c e n a c h

ć  S z c z n r f y w s l j i

KRAKÓW, OrmtedU‘3 .



Str. « G Ł O S  N A R O D U  2 lipca 1988. Nr. St8

n i e c  c h w y c i ł  z a  k a r a b i n  ż a n d a r 
m a  T o k a r s k i e g o  p r a w ą  r ę k ą ,  a l e  
w ą  r ę k ą  z a  k a r a b i n  ż a n d a r m a  Ro- 
d i ń s k i e g o. Inni ludz.e ciągnęli z tylu za 
karabiny, które próbowali żandarmom wyrwać. 
Napastowani daremnie wzywali tłum, aby się 
rozszedł; daremne były groźby użycia broni.

Aby w końcu odeprzeć atak Kahańca, 
zdecydował się wachmistrz Jabłczyński na u- 
życie broni. Po jeszcze jednem  wezwaniu bez- 
skutecznem  w imieniu praw ;, by puszczono 
karabiny, ciął bagnetem  w ramię Kahańca, 
trafił go jednak w pierś. Równocześnie i żan
darm Tokarski, znajdujący się w niebezpie
czeństwie,, nie widząc, że wachmistrz iobi u- 
żytek z broni, pchnął bagnetem i trafił w nie
szczęśliwy sposób Kahańca również w pierś. 
Dalszy użytek broni przeciwko Kahańcowi, 
który upadł, wogóle nie n w t miejsca. Lecz 
dopiero wtenczas, kiedy żandarm i goto wab sif 
do strzałów, tłum  odstąpił od napaści i roz
proszył się.

Następnie omawiał minister zajście w Czer- 
n.echowie. W  sprawie strzałów źandarmskich 
oświadcza, że podczas oblężenia leśniczego, 
tłum obrzucił żandarmów kam .dniami wielko
ści pięści i wybił wszystkie szyby w urzędzie 
gnrnnnym .

Kiedy także i strzały padły, a jeden żan
darm w pierś trafiony został kamieniem, dru
giemu zrzucono nakrycie z głowy, żandarmi 
znajdowali się w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Komendant wachmistrz Wójcicki po kilka,kro- 
tnem  upomnieniu i zagrożeniu strzelaniem wy
dał, jak przepisuje regulamin, komendę do 
s*lwy.

Pos. Wi t y k :  „Psie dusze precz,“ tak wo
łali żandarmi.

P r e z y d e n t  wzywa pos. W itykf, by się 
uspokoił.

Min. G e o r g i :  Skutek salwy był na razie 
tylko ten, że tłum leszcze groźniejszą przybrał 
postawę i motykami, pałkami nacierał na żan
darmów, tak, że komendant posterunku wy
dał rozkaz do drugiej, a w ostatecznem niebez
pieczeństwie do tizeciej salwy.

Pos W i t y k :  To nieprawda' To wszystko 
zmyślone! Poeta w munduize! To wszystko 
zmyślone'

Min. G e o r g  i: To jest sprawozdanie, ja
kie mi przedłożono. Podobne obrazy muszę 
sobie wyprosić, bo czegoś podobnego me 
śeierpię.

Pos. W i t y k  Ja sobie to wypraszam. Tu 
chodzi o krew włościan.

P r e z y d .  Panie pośle W ityk! Przywołuję 
pana do porządku; może pan to potem opo
wiadać, otrzymawszy głos.

Minister G e o r g i To jest sprawozdanie, 
które otrzymałem i tu zgodnie z m um  obowią
zkiem odczytuję. (Oklaski.)

Pos W i t y k :  Chodzi tu o krew włościan.
P r e z y d e n t :  Podobne przerywanie nie 

jest dopuszczalne. Przywołuję pana ponownie 
do porządku.

Minister G e o r g i  Nikomu nie pozwolę 
»ię zwać poetą w mundurze...

Pos. W i t y k :  Jeżeli pan sam  tam poje- 
dziesz i sam poczynisz dochodzenia, to zoba
czysz, że to wszystko nieprawda.

Minister G e o r g i :  Czy pan sądzi, że me 
m am  krwi w żyłach? Coś podobnego absolut
nie m uszę sobie wyprosić.

Pos. W i t y k  Ja się  tak ie  nie dam prze
straszyć pańskimi ruchami. Trzech chłopów 
zamordowanych zostało. (Okrzyki: Spokój!).

W  dalszym ciągu powiada minister: Do
piero na to tłum  powoli się cofnął, ale znowu 
potem zaczął następować na żandarmów. Do

piero po kilkakrotnem zagrożeniu ponownem 
strzelaniem, prawdopodobnie pod wrażeniem 
dopiero teraz jasnego rezultatu strzałów, po
czął się tłum rozchodzić. Strzały trafiły ogó
łem 17 osób, z czego 5 zabiły, 6 ciężko, a 6 
lekko raniły. Niektórzy odnieśli rany w górne 
części ciała, mimo, że żandarmi strzelali w no
gi; jednakowoż stało się to tylko z tego powo
du, że żandarmi stali wyżej.

Minister zapewnia, że polecił ścisłe prze
strzeganie przepisów używania broni. Co się 
zaś tyczy kwestji odszkodowania dotyczących 
rodzin, to dopiero po ukończeniu postępowa
nia sądowego pizeciw żandarmom może być
0 tem  mowa. Ze względu zaś na to, że o d 
powiednio do dzisiejszego stanu sprawy udzie
lono wszelkich wyjaśnień, a dalsze-wyjeśnienia 
nastąpią w drodze sądowej, wystosowuje mj- 
mster prośbę, hy Izba nagłości odmówiła do
tyczącym wnioskom. (Oklaski.)

Pos. T o m a s z e w s k i  w imieniu Koła 
polskiego złożył następujące oświadczenie: Tak 
że i my zgadzamy się w istocie na poszczegól
ne żądania obu wniosków, domagamy się, aby 
ta smutna kwestja gruntownie została zbada
ną, aby wszyscy ci, którzy w tem nieszczęściu 
bezpośrednio, czy pośrednio zawinili, zu. Oali 
pociągnięci do najsurowszej odpowiedzialności. 
Ze względu jednak na to, że przyjmujen: ’, iż 
rząd wszystko zarządził, co w jego mocy jest
1 ewentualnie zarządzi, aby kwestję wyświe
tlić, ze wzgłęduna to, że śledztwo sądowe jest 
w toku, jednak nie zostało jeszcze ukończo
ne, n i e  m o ż e m y  g ł o s o w a ć  z a  n a g ł o  
ś c i ą. (Oklaski).

Po przemówieniu pos. O l e ś n i c  k i e g o  
dyskusję zamknięto i wybrano mówców jene 
ralnych pro pos. W i t y k a, contra pos. Ł a- 
z a r - k i e g  o, poczem obrady przerwano i po 
siedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie sie dziś o 
godz. 11 przed południem.

KOŁO POLSKIE.

WIEDEŃ. Koło polskie odbyło wczoraj 
posiedzenie na którem prezes G ł ą b i ń s k i 
zawiadomił, że Koło polskie wniesie d w i e  
i n t e r p e l a c y e z  p o w o d u  k r w a w y c h  
z a j ś ć  w C i e s z y n i e .  Dziś odbędzie się 
specyalnie posiedzenie Koła polskiego dla e 
mówienia stosunków na Śląsku. Dalej doniósł 
prezes, że w sprawie podatku od wódki od
była się konfereneya z rządem a prezydentem. 
Br. B e c k , o ś w i a d c z y ł ,  i ż  r z ą d  s k ł  on- 
n y m j e s t  d o  p e w n y c h  u s t ę p s t w .  W 
tych dniach m a być wniesiona reforma podat
ku domowogo i kredyt dodatkowy dla polep
szenia płac personalu państwowego.

Z PERSJI.

TEHERAN. Nowe wybory do parlamentu 
odroczone zostały na 3 miesiące. Nowy gabi
net nie został joszcze zamianowany. Wuj sza
cha Zill el Sultau został usunięty ze swego 
stanowiska jako gubernator Sziresu.

WIEDEŃ. „Politische koresp.‘* dem entuje 
ponownie w kategoryczny sposób doniesienie 
angielskich i rosyjskich dzienników o przywi
lejach auatro-węgierskich w Macedonii.

WIEDEŃ. Przy ciągnieniu losów kredyto
wych z r 1858 300 tysięcy kor. wygrała ser ja 
4172 Nr. 34; 60 000 kor. serja 559 Nr. 37, 
30.000 kor. I.' 1387 Nr. 51.

BERLIN. W  procesie Eulenburga zainte
resowanie publiczności osłabło. Jak słychać, 
nr początku wczorajszej rozprawy jedon z sę
dziów przysięgłych imieniem kolegow deł wy
raz zdziwiomu, że mimo ostrego napomnienia 
milczenia, przecież sprawozdania z procesu 
ukazują się w prasie. Zawierają ene niedokła
dne i błędne wieści, jakoteż i niedyskrecje o 
ławie przysięgłych. Prokurator Isenbil i prze
wodniczący raz jeszcze napominali obecnych, 
by nikomu niczego o zajściach na rozprawie 
nie mówili. Dalsze przesłuchiwanie ks. Eulen
burga zapełniło posiedzenie przedpołudniowe.

SAIGON. W  miejscowości Hanoi w kasar- 
m zachorowało 200 ludzi francuzkiej piechoty 
kolonialnej wśród objawów otrucia. Przypu
szczają, że chodzi tu o próbę masowego za
trucia. Przed kilku dniami podoficerowie tu
bylcy stojący w związku z bandą piratów za
powiedzieli" zamach. Rzekomych sprawców za
m achu aresztowano.

SAIGON. Usiłowanie zatrucia popełniono 
na 200 europejskich żołnierzach w Hanoi od
noszą do agitacji kilku podoficerów tubylców, 
którzy w celu kradzieży i rabunku broni agi
towali za powstaniem przeciw Francuzom. Ze 
strony władz wdrożono natychmiast konieczne 
zarządzenia. Palrole przeciągają ulicami, dotąd 
nie ogłoszono z żadnej miejscowości jakiejkol
wiek próby powstania.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 1 lipca 1908.

k. h. k. h.
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by podrobień konsum entów  ,8f  attonie  
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£«cz#ica chirurgiczna,
jR S ty tllt F ,0«S tje # W S !(i (przm iny m u ł / . 

Gimnastyk szwcdzKa, lecznicza oraz oasai
Oddzielne am brlatoryum  dla mniej zam ożnych osób,

D ra flrfura Frommera
przeh esione:

K r a - .w , u l. i .  Tomasza 1 8 , Telefon 8 1 ,  Róg u l. Floria ńskiej.
godziny przjjfć: 9—11 przedp. i od 3 —4 popołudniu.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antom 
Beaupre. Drukarnia „GłosuNarodua w Krakowi*, 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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i m  D n r b i T  K m E ł m n c E ł i i n  p r o g r a m  od 16  do J i i c z e r u p  Zm iana obro
t u  K u n u i  n r u i  J U ; 5 K ł l I ] , zó i komedyjki co sobotę. Wspaniały m i proam ! 
f i  -P lr tĆ n *  Sensacyjna nowość nadsceny paryskiej p. t.: „Mocna Mtu- 
l ! v U / U 9 U  k a “ , farsa w akcie z francuskiego.
Luciano Luccn, fenomen wokalny. Trupa Grebnień’, niezrównani tancerze 
„Turbillon“. Rolf Rafaely, gałgamarz malarzem i karykaturzystą, MImi Her- 
mani, subretka francus&a. Le« Leandros, szczyt siły kobiecej. Fischer fc 
F ischer, komiczne tvpy górskie. Morie & Scomi, ameryk. ehs^antrycy. 

Bloskep amerykański, nowe oryginalne zdjęcia.

Kierownik art.: Rud. Franziali. Kapelmistrz: S t .  Czyźowsii

D Początek o godzinie 8 mieczór.
__ Bilety bez nadwyżki są  wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
'  ■ cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

fl  W łcaźdą niedziel? I fw i?to: Koncert orljiejtrj
p .  Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsia-

Dwieniu codziennie w sali restauracyjnej
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny A

D Restauracja renomowana.
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C . k .  m w i r y a c k l e  b o l e j e  p a m i t w o w c . W Y C I Ą G
z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 190$ r.

8.08

Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgdrza p rzystan iu :
,40 w  nocy, osobow y Nr. 11, z Krakowa,
l;20 w  nocy, osobow y Nr. 11 z Podgórza - P luszow a do Podwołoczysk, P o leczen ia : w  

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, N ow ego Sącza, Ortowa, K oszyc i Budapesztu; w  
D ębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów  w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w  Jarosław iu do Sokala, w  Przem yślu do C hy
nowa, i Stryja w e Lw ow ie do R aw y ruskiej, w  Krasnem  do Brodów, w  Tarnopolu do 
P otutorów , Iw an pustych, H usiatyna, Czortkowa, K opyczyniec i  Zbaraża; w Borkach  
w ielk ich  do Grzym alowa.
w  nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do L w ow a poleczenia: w  D ębicy do Tarno
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w  kierunku Przew orska, w  Jarosław iu do So- 

-ta; w Przem yślu do Chyrowa, Sambora i Stryja w e L w ow ie do R aw y ruskiej, Sta- 
n is la w o w a , Stryja, N ow ego Zagórza, Sianek i Sambora.

4.30 rano, osobow y, Kr. 31 z Krakowa,
4 4 4  ranc, osobow y, Nr. 1032 z Podgórza-PIaszow a.
4.50 rano, osobow y, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, do O święcim a przez Podgórze Pła- 

szow -Skawinę, poleczenia: w  Spytkowicach do W adowic, A lw ernji i S ierszy  Wodnej; w  
Oświeoim iu do Wiednia i  W rocław ia.

6.43 raoio, pospieszny, Nr. 3, z Krakewa,
6.50 rano, pospieszny. Nr. 3, z Podgórza P łaszow a do Podw ołoozysk i Ickan. pouczenia , w  

Tarnowie do Stróż, sted  do Jasła, N ow ego Secza, Orłowa, K oszyc i Budapesztu; w  
R zeszow ie do Jasła  ztąd do N ow ego Zagórza i Chyrowa, w  Przew orska do Dynowa, 
w  Jareslaw iu do Bełżca i Sokala, w  Przem yśla do Chyrowa i N ow ego Zagórza w e  
L w ow ie do Stanisław ow a, Stryja, iłow ego  Zagórza, Sianek i Sambora, w  Krasnem  
«to Brodów, w Tarnopolu do Potutorów , iw a ń  pustych, H usiatyna, Czortkowa i K o
pyczyniec, w  Borkach w ielk ich  de Grzym alowa, w P odw ołoczyskach d , K ijow a i O- 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ „ „ Nr 1002 z Podgórza-Płaszow a do Zakopanego i Rabki; kursuj® od

lb  czerw ca do 10 w rześn ia  w łócznie z wozami I, II  i III k la ssy  w prost przechodzą
cym i z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano, osobow y Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobow y, Nr. 15, z P o d g ó rza -P ła szo w a  do L w ow a i Podwołoczysk; połączeni*: 

w  Tarnowie do Szczucina, w  D ębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i  przez Rozwadów ty 
kierunku Przeworska; w  P rzem yślu  do Ckyrowa, Sambora, Stryja i N ow ego Zagórza, 
w e L w ow ie do Stryja, Stanisław ow a, R aw y ruskiej, Jaw orow a, w K rasnem  dc Bro
dów, w Podw ołoczyakach do K ijowa i Odessy.

8 J 0  rano, m ięszany. Nr. 411 z Krakowa.
S-46 rano, m ięszany Nr. 411 z P odgón a-P łaszow a, 'Wieliczki.
8-40 rano, osobow y, Nr. 6211, z Krakowa do Kocm yrzowa i M ogiły.
9.02 przed poł., osobow y. Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poŁ, osobow y, Nr. 1012, z Podgórza Płaszowa,
9.24 przed poł., osobow y, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na lin ię transw ersalną przez 

Podgórze P łaszów , Skawinę, Suchą co  N ow ego Zagórza. P o łą czen ia : w  Kalwaryi 
do W adow ic i B ie lsk a; w  Suchy do Ż yw ca i do Zwardonia; w  Chabówce do Zako
panego i  Suchahory, w N ow ym  Sączu do Orłowa, K oszyc i Budapesztu, w  Zagórza*
■ach do Gorlic, w Nowym  Zagót*u do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, Sianek, B ory
sław ia, Stryja, Lw ow a, Stanisław ow a i Ł aw ocznego Od 1 maja do 14 czerwca i od 
16 w rześnia do 80 kw ietn ia z Krakowa do Zakopanego w óz w prost przechodzący  
I  i II  klasy.

18.80 przedpoł osob. sezon. Nr 43 z Krakowa.
.43 „ „ „ Nr 1014 z Podgórza-Flaszow a.

„ „ „ Nr 1014 „ przy, .tanku do Zakopanego i R ebki, kursu
je od 15 czerw ce do 15 w rześnie z wozam i I, II  i III  kl. przechodzącym i w prost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabki. Połąozeuia w  Suchy do Z yw oa i Zwarcioi. a.

11.00 przed poL, osob ow y. Nr. 13, z Krakowa,
(1.12 przed poł. osobow y, Nr. 13 z Podgórza- fła szow a  do Podw ołoozysk 1 do Ickau. P ołą- 

ozen ia: w T arnow ie do Stróż, stąd dc Jssła , N ow ego Sącza, Orłowa, K oszyc i Bu  
d ap esztu ; w R zeszow ie do Jasła, a stąd do N ow ego Zagórza, Cnyrowa 1 Btjfy 
ja, w Przew orsku do D ynow a, w  Jarosław iu  do Sokola, w  Przem yślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i N ow ego Zagórza, w e L w ow ie do Stan isław ow a, Stryja, N owego  
Zagórza i Sambora, w Tarnopola do Potutor, Iwan pustych, H usiatyna, Czortkowa, 
K upyozyniec, Zbaraża, w  Borkach w ielkich do Grzym alowa.

1.18 po poi-, osobow y, Nr. 33, z Krakowa,
1.80 po poł., osobow y, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1.88 po poł., osobow y, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęoima przez Pod- 

górze-P łaszów -Sk aw inę; połączenia: w  K alw aryi do W adowic i B ieiska, w  O św ię
cimiu do W iednia i  W rocławia.

1.30 po poł., m ięszany. Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po poł., m ieszany, Nr. 461, z Podgórza-Płasz >wa do W ieliczki.
1.46 po poi., osobow y, Nr. 6218, z K rakow a do K ocm yrzow a i M ogiły.
2.53 po peł., posp ieszny Nr. 5, z Krakowa do L w c wa P o łączen ia: w  Tarnowie do Szczucina

Stróż, stąd,, do Jasła i do N ow ego Sącza, a od 15 czerwca do 15 w rześnia w łącz
n ie także do O rłow a; w  D ębicy do Tarnobrzega i przez R ozwadów  w kierunku Prze 
worska; * R zeszow ie do Jasła, a stąd do N ow ego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w  
Przeworsku do D ynowa, w Jarosław iu do Sokala, w  P rzem yślu  do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i N owego Zagórza; we Lwow ie do Stanisław ow a, Stryja, N ow ego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poł., osob ow y, Nr. 25, z Krakowa,
8.18 po poł., osobow y, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do Tam ow a. Połączenia w  Tarnowie 

do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła  i  N. Sącza, a od 15 czerw ca do 15 września ta
kże do Orłowa

3.15 popoł. usob. sezon. Nr 49 z Krakowa
8.27 „ „ „ Nr 1020 z Podgórza-PłaszOw*
2.34 „ „ „ Nr 1020 „ przystanku do Zakopanego i Rabki kurB«je

od 15 czerwca do 15 w rześnia w łącznie z Wozami I, II  1 I I I  kl. w prost przechodzą 
cym i z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem , osobo wy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobow y, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa do Tarnowa ; połączenie w  Tarno

w ie do Stróż, 'ow ego Sącza 1 Jasła.
7.40 wieczorem , m ięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7 5 0  wieczorem , osobow y, Nr. 6215, z Krakowa do Kocm yrzowa.
7.51 w ieczorem , m ięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszow a, do W ieliczki.
8.00 wieczorem , osobow y, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobow y, Nr. 1016, z Podgórza P łssżbw a,
8.20 wiecz., osobow y Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linią transw ersalną przez Pod-

górze-P łaszów , Skawinę, Suchą do N ow ego Zagórza; p o łączen ia : w  Skaw inie do
Oświęcim ia a stam tąd do W iednia i Wru jłuw ia ; w  K alw aryi do W adow ic ; w  Su
chy do Ż yw ca ; w  N ow ym  Zagórzu do Chyrowa, P rzem yśla, Sambora. Sianek, Bo 

I rysław ia, Stryja, L w ow a, Tarnopo i, S tanisław ow a i Ł a w o czn eg o ; w  Zagórzanach
v do Gorlio.

w  nocy, pospieszny Nr. 8, dc Krakowa ze ,Lwowa tam że połączenie od Jaworowa, R
W  w v  ruskiej, S tanisław ow a i  Stryja; w Przem yślu od Stryja, Sambora, N ow ego Za
I  górza i  Chyrowa.

3.36 rano, osobow y Nr. 12, do Podgórza-P.aszow a.

od N owego Zagórza przoz 
od R zeszowa, w  Zagórza

Przyjazd (o  Krakowa i podgórza przystanki
3 '5 rano, osobow y, Nr. 12, do Krakowa z P odw ołoozysk  i  Ickan; połączenia w Krasnem

do B .odów : we Lw ow ie od Jaworowa, R aw y ruskiej, S tanisław ow a i Stryja; w  P rze
m yślu od N ow ego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w  Rzeszowie od Jasła; w
D ębicy ód Przeworska przez Rozwadów; w  Tarnowie od Jasła, Orłowa _ K oszyc i
i Budapesztu.

502  rano, osobow y Nr 20, do Podgórza-PIf
5-15 rano, osooow y Nr. 20 do K iakow a za L w ow a Połączenie: w  Przem yślu; *d N ow ego

Zagórza i Chyrowa; w  P rzew osku od Rozwadowa.
5.45 rano, osoDowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku.
5.52 rano, osobow y, Nr. 43 do Podgórza - P łaszow a.
6 07 l i t o ,  osobow y, Nr. 4S, do Krakow a lin ii transwersalnej,

Suchą, Skawinę, Podgórze P łaszów . "Połączenia w  Jaśle, 
uach od Gorlic, w  N ow ym  Sączu od O rłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa.
6 50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Iekan. Połączenia w środy i niedziele przez

K onstancyę z K onstantynopola (okrętem do K onstancyi oodzieó do Bukaresztu, w e 
L w ow ie od Stąnlsław ow a, Stryja, N ow ego Zagórza, Sianek 1 Sambora, w Przem yślu  
od N ow ego Zagórza i Chyrowa.

7.19 rano, osobow y Nr. 412 do Podgórza-Płaszow a.
7.30 rano, ośobow y. Nr. 412, do Krakowa z Wieiiezki.
7.40 rano osobow y jjr. 6212, do Krakowa z Kocm yrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobow y. Nr. 1033, do P odgóiza przystanku.
7.53 rano, osobow y4 Nr. 1033. do P oagóiza  - P łaszow a.
8.10 rano, osobow y, Nr. 32, do K iakow a z Oświęcima, Ż yw ca i Suchy. Połączenia w  O

św ięcim iu od W iednia i W rocławia, w  Spytkow icach od W adowic; w Skaw inie od
Suchy.

8 34 rano, osobow y. Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa.
8.45 rano, osobow y. Nr. 18, do Kratkowa, z Podw ołoozysk 1 Ickan. Połączenia w  P odw oło-

ozyskach od K iiow a i Odessy; w Borkach w ielkich od Grzymałowa, w  Tarnopolu od 
Iw an pustych, Husiatyna, Czortkowa, K opyczyniec i Zbaraża’ w  Krasnem ed Brodów, 
w e L w ow ie od Stanisław ow a, Stryja, N ow ogo Zagórza, Sianek i Sambora, w T arno
w ie od N ow ego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, m ieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 rano, m ieszary , Nr. 1061, do PodgCiZa-Płaszowa z O święcim a. Eołączenia: w  O św ię

cimiu od W iednia i W rocław ia; w Podgórzu - P łaszow ie do K ratow a.
11.22 przed p o ł , m ieszany, Nr. 462, do Podgórza-Płaszow a.
11.35 przed poi , m ieszany, Nr. 462, do Krakowa z W ieliczk i; połąezenie w  Podgórzu-Płaszo- 

w ie od Oświęcim a i Skaw iny.
1.10 popołudniu, osobow y, Nr. 6214, do Krakowa z K ocm yrzowa i M ogiły.
1.19 popołudniu, osobow y, Nr. 14, do Podgórza-Płaszow a.
1.30 popołudniu, osobow y, Nr. 14, do Krakowa ze Lwow a. P ołączen ia: w  Przem yślu  

od N ow ego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w  Jarosław iu od Sokala, w  Prze- 
wc;aku oa D ynow a, w  R zeszow ie od Jasła: w  D ębicy od Przeworska przez R ozw a
dów i od N adtrzezia; w  Tarnowie od N ow3go Sącza, Stróż. Szczucina i Ja3ła.

1.47 p opoł. osob. ; izonow y Nr. 1013 do lo d g ó rza  przy ki.
1.52 popoł. osob. sezonow y Nr. 1013 do PŁozow a.
2 04 popoł. c Job. sezonow y Nr. 44 do Krakuwa. z Zakopauego i Rabki kursują od 15

czerwca do 15 w rześnia, w łącznie z wozam i I, II  i III  kl. k łusującym i w prost z Z a 
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączaina w  Suchej od Zwardonia i Ż y w ca

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze L w ow a połączenie w e L w ew ie od 
R aw y ruskiej, N ow ego Zagórza, Sambora, Stryja i Stanisław ow a, w  Przem yślu «d 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadow a i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osobow y Nr. 414 do Podgórza Płaszów ?,
3 3 9  „ Nr. 414 do Krakowa z W ieliczki.
4.17 popołudniu, osobow y, Nr. 1011) do Podgórza przystanku.
4.25 popołudniu, osobow y, Nr. 1011, do Podgórza Płaszow a.
4.40 popołudniu, osobow y, Nr. 42. do Krakowi, z  Unii transwersalnej przez Suchą, Ska

winę, P odgórze-P łaszów , Połączenia W  N ow ym  Zagórza od Ł aw ocznego, Tarno
pola i Lwowa, w  Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle  od R zeszow a; w N ow ym  Sączu o i
Orłowa w Chabówce od Zakopanego, w Suchy od Zwardonia; w  K alw aryi o i
B ielska i W adowic. Z Zakopanego de Krakowa wprost przechodzący wóz I J II klasy.

6.10 wieczorem, osobow y, Nr. 16, do Podgórza-Płaszow a,
6.20 w ieciorom , osobow y, Nr. 16, do Krakowa z Podw ołoozysk  i Ickan. P o łączen ia : w  

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w  Krasnem od Brodów, we L w ow ie od J aw o
rowa, R aw y rusaiej, Stanisław ow a, Stryja, N ow ego Zagórza i  Sambora, w  P rzem y
ślu  od N owago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od R o
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od N ow ego Sącza, Stróż, N ow ego Zagórza i J a 
sła przez Stróże, a od 15 czerwca do 15 w rześnia od Budapesztu i K oszyc Orłowa i  
Szczucina ; w  B ierzanow ie z W ieliczki.

6.35 wiecz., osobow y, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 w ieczorem , osobow y, Nr. 464, do Krakowa z W ieliczki.
7.1C w ieczorem , osobow / ,  Nr. 6216, do I  rakowa z Kocm yrzowa.
7 59 wieczorem pospieszny sezonow r Nr. 1001 do P od górza -P łaszow a ,
# 1 0  „ Nr, 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 w rześnia w łącznie, z wozami 1, II i IU  kl. wprost przechodzą
cym 1 z Zakopanego do Krakowa

8.55 w ieczorem , osobow y, Nr. 1035, do Podgórza przystanku.
9.00 wieczo. jrr o n h o w y , Nr. 1036 do P odgórza-P łaszow a
9.12 wieczorem , osobow y, Nr. 34, do Krakow a z Oświęcima. Połączenia : w  Oświęcim iu od 

W iednia i W rocław ia; w  Spytkow icach od S ierszy W odnej, A lw erni i W adowic.
9.29 w iecz., posp ieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszow a.
9.36 wieczorem , pospieszny, Nr. 4, do Krairewa z Podw ołoozysk i Ickar Połączenia w  

Podw ołoczyskach od K ijow a i Odesy, w  Borkach w ielkich od Grzymalowa, w  Tarno
polu  od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i K opyczyniec, w  K rasnem  od Brodów, w e  
L w ow ie od F a w y  R uskiej, S nnisłow ow a, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w  
Przem yślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w  Jarosławiu od B ełżca i Sokala, w  Prze
w orsku od D ynowa, Nadbrzezia, R ozw adow a i Tarnobrzegu; w  R zeszow ie od J a s ła ; 
w  D ębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w  Tar
nowie od Budapesztu, K oszyc, N ow ego Sącza, Stróż, N ow ego Zagórza, oraz Jasła przez 
S tróże i S zczucin ,.
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I F a b r y k a  o r g a n o m  i  h a r m o n i u m  l i  ‘ s u s s s r a
i? neufifschein, fflorn»a.

załiżoM « roki 1827 dostarcz i wtonigo wyrobi w instrumenty organowe z najlepsrer urządzenie j  pneumatycznen, oraz harmcniua dla szkół do użytku domowego.
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D M A O H  do A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów  do

Kanady, Argentyny i Jra zyłjt.
Żądać pouczenia. — K orespondentka ■wystarczy.

F a l e k  < &  G o m p .
HaM BOUG, bAFtOISEN 30 ma.

Korespondencya w e w szystk ich  językach

Horny k!eszonkomy dalekomidz
z kompasem i 
zwierci adiem

do zam ykania, nadzwyczaj silny, ma
jący rów nież zastosow anie jako szk ło  
pow iększające, soczewfia do zapalania  
lub szkła do oka. Można nosić w y g o 
dnie w  kieszeni; za sztukę tylko K 1 >0, 
3 sztuki 4 K. — w  razie niespodoba- 
nia się  pieniądze z powrotem. W ysyła  
za pobraniem lub poprzedniem nade

słaniem  kwoty:

c . 1 D o s t a w c a  p w o r u  H a n n s  K o n r a d
» ( ; m  w y s y ł k o w y  K r i l x  K r .  1 2 6 2  ( C Z E C H Y ) .

Darmo i opłatnie otrzym a każdy na żądanie mój głów ny Katalog z 3000
rycinam i.

G o u d a m i
Nakoniec szybko i skutecznie działający śro

dek na nagniotki.

Cook’a & Johnson’a
a  n i  e r y  k a ń s k i e  p a t e n t o w a n e

m  na
1 sztuka 2 0  h a l , ,  6 sztuk 1  B ,.: poczty  
2ó hal. porto. Do nabycia w e wszystkich  

aptekach, jak rów nież i  drogueryaoh Monarchy;

K o n c s s y o u o i D G i n e
? r ;w a j t  Scminarjnm naucz, żetistfc

Sebaldy  Jlunniehow ej w K rakow ie, ul. Starowiślna
ł. 13, 1 p.

Zakład zaopatzrony w przyrządy i pomoce naukowe, oświe
tlony elektrycznością, hygien. urządzony z ogrodem.
I W pisy przedwakacyjne na kurs przygotowawczy i pierwszy 
rozpoczynają się z dniem 25 czerwca; powakacyjne 26 sier
pnia. Egzamma wstępne 30 czerwca, 1 lipca 1 i 3 września.

Ed w
&

a :■ d  B o c h e ń s k i  
J a »  lU a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chilla, 

K raw cy Kraków 
Wielopole 3 obok 
głów nej poczty. 
Zakład kraw ie
cki zaopatrzony 
na sezon w  ma- 
terjały krajowe 
i  zagraniczne. 
"Wykonanie ar
tystyczne wed.

najnowszych  
żurnali angiel
skich, ceny mo
żliw ie najmniej- 

W ypoży-

f

Zakład artystyczno  
kamieniars. i budow l

Józefa KULESZY

Miliony p sn lw  i p*5
n i y w ą j ą

Feeoliny
Zapytaj' » eię owego irkarza, ozy 
„ F e e o l l n a 11 nie Jest nojlop 
szym kosmetykiem na skórę, w łsa  
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsza ręce nabierają na
tychm iast arystokratyczne) lell- 
katuości i fo im y przez używ anie  
, J P ec ‘* » lin y “ . „ F e e o .Ł n a “
iest m ydłem  z 42-ch najszlaca.- 
tn iejssych  i najśw ieższych ziół.
Zapewniam y, że w szystk ie  zntar- 
szozki i fałdy na twarzy, wągry,
pryszeas, ezerwonośó nosa Ld. — 
przy używ aniu „ F e e o l i n y ”  zni
kają bez śladu. — „ F e e o l i n a “
stanow i najlepszy środek do pie
lęgnow ania, czyszczenia, upię
kszenia w łosów , zapobiega w y
padaniu w łosów , ły sien iu  i cho
robom g łow y. Zobowiązujem y  
a m ^'tiindzs aatyokm iastjw rócli, 

dyb

F a r b y  OLEJH1E
do użycia gotowe, szybko se tną  
ce do pomalowania: schodów, 

okien, podłóg i t. p.
: G L  A Z U R  A bursztynowa 
3 Lakiery do podłóg od znanych 
ifim t: L. Marxa i Fritzego, jak 
»również z krajowych fal)ryk 
j iarby do podłóg w Krakow ie. 
{Masa fianouska i woskowa do 

podłóg, farby spirytusowu - la
kierowe, Linoleum do podłóg; 
wosk podłogowy „Farket Rose‘, 

polecają 
R.EIM i SP ,Ł K A  w  Krakowie 
Rynek gł. Linia A—B L. 37.

U PGsade sekretarza
partyjnego poszukuje się udolnego, 

j w ym ow nego człow ieka o zasad  
chrześcijańskich. W arunki d o b r e j  
Z głosz. do Adminiatr. pisma. 704 3

ZĘBY

13 Przegoniłsch

{ p iękne 1 zdrow e kto chce mieć, niech  
I używ a znakom itego w arszawskiego

proszku
wyrobu Laborat. St. Górskiego.

Pudełka a 60 hal. i  1 K. 
Główny skład w  Drogueryi J. H a
naka magistr. farm. K raków  ulic*  
Szewska 1. 5.

goyb y ktckolwińr z „ F n c J h
iy*f nie by ł zadow olonym . Cena 

kawałka 1 K., 3 kawarul 2.50 K.,
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto  
od jednego kawałka 20 hal., od
3 kaw . zwyż 60 hal. Z a p o b ra  
niem  60 hal. w ięcej. W ysyła  
M . r e i t h  N p c h f .  W ie d e ń  if i .
M ariahilferstr. 45. W Krakowie 
Hanak I Sp. Droguerja 
Relm i 8p. Linie A — B. N adto  

dastać m ożn z w  składach, apte 
kach i drogaer m'ch Monarchii.

Se dc w ynajęcia t r z y  in i e s z & a -
n i a  na sezon Jetni albo na cały  
rok. B liższe w iadom ości udziela A  
dm inistracja dziennika. 728 2

G tspośyni-hicliarija »
potrzebna na wieś koło Bo
chni. Zgłosić się do Dozorcy do 
mu w Krakowie, Mikołajska 5.

B ryn d za o w e ra  k a rp a a k a
1 faaka 5 kg. bryndzy deserowej

X  6'— 
„ majowej E - 5-50 
„ ostrej K. 4‘- - 
seta  szwi*jc*rskie 

go 7’50

„ 5
• 5

paczka 5

& „ słon iny  bardzo grubej 
Ł . 7‘—

5 „ wędzonej
K. 7-2*

„ 5 „ kiełbas w ieprzow ych
K. 8 —

blaszanka 5 kg. sm alcu w ieprzo
w ego K. Sz

paczka 5 kg. makaronu tarchonja
K  3’60

5

W  lutym roku 1904 wyjechał 
w poszukiwaniu pracy za grani 
cę (prawdopodobnie do Prus) 
gospodarz z "Woli batorskiej 
nazwiskiem
"“ ta d y sta w  S ła w e k

i o4 tego czasu wszelki ślad o 
nim zaginął. Ktoby doniósł o 
miąjscu obecnego jego pobytu, 
lub dał jakąkolwiek wskazó
wkę do odnalezienia zaginione 
go (nawet gdyby już nie żył) 
otrzyma jOO kor.'wynagrodzę 
nid. Zgłuszenia adresować na 
ręce żony Anny Siawek w Wo
li batorskiej p. Niepołomice.

Józt? Dawidowicz
dawniej: A u gu st W itecy w łaściciel 
haadju korzennego i restauracyi w  
Białej, P lac desitowy, przyjm ie pra
ktykanta. 703 3

M O R E L E
najlepszy gatunek deserow y, ce- 
la ‘ennie św ieżo  z pula 5 kg. K oszyk  
fraako złr. 1-&0 Przesyłka kt lej ,V) 
kg. i ranko 6 zł. L. A llne u Tersece 
11, W ęgry. 707 1

?raj(fylfant ^awie]5Cov/|:
z ukończoną II gimnazvs Ina. 
lub realną znajdzie umieszcze
nie w handlu korzeni i w n  
A. Ryglickiego w K-nktwie, 
Mały Rynek Nr. 7.

H .  T e i e s z n i c k a

m ą ii ziemniaczanej 
K. 2-5U

“ KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 I p
P oleca : K om pletne urządzenia sa
lonów, sypialń, jadalń, stylów ., ser
wis, porcel. saski składający się 
ze 134 szt., kantorek i sekretarką 
(ant.) dyw any per/k ie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, b.żuterye. 
srebro, kandelabry, lani])y i różne 
sprzęty mak. i zwykł-:. ó itarz  i Ta- 
bcrnacnlum złocone. Wiolo obrazów  
olej., Fisharm onia 4 głos. tir. Sckie- 
dema^er Stuttgart. P o .w ższe  przed
m ioty przyjmuje się w kom is.

P o s z u k u j e  d o  k u p n i
domu w okolicy  K rakow a lub P od
górza  za cenę od 0 do 16 tysięojfc 
koron.Z głoszenia: Podgórze, ul ~ 
browsktego i 8, Jan Szczurek

Tanie easesJsie
P l E R ^ & i

ń kilo, łwiożo
 ________ K. :.r6u, leps m Kast*
białe, puchowe, darte, Kor. 18, 13
śnieżno-białe, pucK, darte, K- 30, 24 .

W ysyła  oj Zatnie zt. pobraniem. SC 
żw ro  iu ' ym iana do/.wcmna  
waro tem noria. — Henedict Saehtc 

Ltjbes Nr. 2ri4 P ilson, Catoliyan

£ ± ic  mieszKanle

„ 5 „ kaw y Kuba, I K . 18‘—
i  ., 5 ,. kaw y „ I I K . 12 —
poleca dom eksportow y handlow y  

katolika
J ó z e f a  M ic h a E e e e k a ,  Kesmark,
Spiż W ęgry SM 3

Perfum y i M yd ła

naprzeciw  cmentarza 
w^Krakowie posiada 
wielki wybór goto
wych pomników z pia 
skowca. grauitut mar 
m uiu. P  idejmuje się 
w ykonania grobow.
w  m iejsca i na pro- 
w incyi. Telefon 759.

JEDYNA ',v KHa .10; 1

F A B R Y K A  P A S O m
m a s z y n  o  w  y  « h

s z e ,
cza również fra
ki i anglezy. Za 

m ów ienia na 
prowincji usku  
tecznia s ię  za 

pomocą prze
syłk i.

Igaaeego Woni&

w  Krakowie u). Kanonicza 1. I r .

I I C Z E N
potrzebny do nanki w  omkiemi W. 
N ow aka w  Bochni. 686 |

Z a rz ą d  p a sie k i Asta F.raińai 
sk ieg  o w Je z io rz a n a c h  ad

Borszczów w y sy ła  5-kilow ych bla- 
szankach, w szystko  opłatnie, praw  
dziw y miód lipcow y w  cenie 6 kor 
50 hal., a w yborny miód lipow y w 
cenie 7 kor. W y sy ła  również m io
dy pitne, w yszczególn ione na kilku  
w ystaw ach, a to  sto łow y kasztelań 
ski, królew ski i m ioóy pitne ow o
cow e jak Berówczak, Maliniak, De- 
reniak, W iśniak, W inogroniak, Gży- 
uiak i t. d. w  5-ciokilow ych bla- 
szankach. w szystko opłatnie, w  cfl 
nach od 6 kor. 40 bul. do 6 k. <0.-,h 
enuiki ne żądanie franko. 180

Jak oigeny w dobrym stanie 
utrzymywać, reparacje i stro- 
jeuit sam em u uskuteczniać, 
jest do nabycia w Administr 
,,Głosu Narodu."
Cena egz. w oprawie z prze
syłką kor. 4-50 h.

B o i e s i a w  W i e r z e j s k i
KR A KÓW,  R Y N E K  G Ł Ó V / N Y
L I NI A  A - B .  R Ó G  U L I C Y  F L O R Y A Ń S K I F J

SSJhoch.riSfi'ł‘Afc«a{s*'ji'?k9Kasł4M3Y»cDti!V. Aj °iZfeuH . JL — o.■- ..Aa rjynrvf
sllHSKvi

_ Tjlko prawdziwy 5J3'jol(DmiEszc2Dnaaiarfci:[lininDi
(usuwa czasową głuchotę 
jjwjfciekzKZhszamwKszaci! 
.ipryfepionyśfiiclpwefw 
wypodkechzadawnienla.

! Do nabycia po2zl.Zi.fla- 
5ka waż ;a sposobem uYytia iedyniew antecs 
I H. Rubel, przedtem RZucker 

ivc Lwowie

Tanio do nabycia
m eble  używ ane jakoto: łóżko b la
szane z materacem, szafa na su kide, 
um ywalnia, 2 naohtkastle, stó ł okrą
g ły  duży, kanapka i 2 fotelik i przy  
ni. św . Filipa 1. 1 4 ,1. p. drzw* obek  
schodów. Oglądać m oiua między 
go Iz, 11-tą zano a 8-oią popoł. 709 0

składające się z 1 jecin-go pokoju 
i kuchni iest zaraz do wynajęcia w  
A lw erni, pięknej górzysto-lesist j o- 
kolicy . — Stacja kolejowa w miej
scu. W iadom ość Kółko rolnicze A l
wernia. 12 0

posady bltrcw ej
administratora, kasyera lub t. p, p o 
szukuje starszy m ężczyzna, z w yś- 
szem  w ykształceni jm u :zciwy i pra
cow ity. N a żądanie moża złozyć ka- 
ucyę,': Bekomend&cye pierw szorzę
dne. Z głoszenia przyjmuje Admin*- 
stracya ,,Głosu Narodu11 pod li
terą W. S. 599 0

S k a r b ®
prawdziwym dla 
p; acych na nastę 
błędów młodości 
słynne dzieło jji 
wuuc
A  Ora. Retau
Ł J c h r o n a  wia
Nowowydanie poi 

Dana K.2, .

A takich n

i


